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miesięcz. kwart. pólrocz. roc?. 
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Za zmianę adresu 30 kop. A 

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stepny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
stepny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 


„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
' Administracya. 


Winnicka Filia R 


Ubczpieczajcie swoje życie, posągi dla dzieci, 

renty na starość i t. p. w jedyne polskiem 

Towarzystwie ubezpieczeń na życie 
i od następstw wypadków. 


osyjskiego Handlowo- 
Przemysłowego Banku 


zawiadamia, że dnia & lipca b. r. zostanie otwarta w Zmierzynce na Podolu 


Agentura wspomnianego banku, 


„Przez 


orność- 


Reprezentant Główny na kraj Południowo-Zachodni W. JEZIORAŃSKI. 


Teatr Letni 
w Ogrodzie Kupieckim 
Trupa Ukraińska 


Je 23, blizko stacyi doroźżek). 


T. Kolesniczenka, 


zejde, rosa oczi wyist<, 


WYSTAWY y Częstochowie 


otwarto będą od 15-go lipca pokoje umeblowane w centrum miasta (II Aleja 


dzień z ustępstwem. 
Przy zamawianiu należy dokładnie oznaczyć dzień przyjazdu i jłość polrze- 
bnych łóżek, a listy i depesze adresowac: „Częstochowa, Garziecki*. 


Dzis7-go lipca l-szy występ. p. Kropiwnickiego 
1) -Natalka Połtawka”, 2)! 
„Jak kowbasa ta czarka, to 
minetsią i swarka”. FO 


« lipca 2-gi 
występ p. Kropiwnickiego 1) >Doki aonce 
2) »Koncert:. 12078-1 
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Luhaczowskie, 


zalecate przy katarze gardła, żołądka, 
cukrzycy, kamieniach żółciowych i ner- 


Sprzedaż wszędzie. 
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Ceny umiarkowane, a na czas dluższy niż ty- 
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Z kraju madziarów. 


Budapeszt, 15 lipca. 


przesilenie węgierskie, owo ciekawe 
ę polityczne, wytworzone wskutek 
tacyi W największej peregi paoro 
-azyło Się na razie po to, aby z kon- 
zako ześnia wybuchnąć na dy 

© Istotoym powodem tego przesilenia, 
a zarazem i jeg? „treścią była walka pomię 
dzy dwoma wybitnymi przywódcami stron- 
motwa niepodległościowego, Justhem i Kos- 
suthem. Obaj Ci mężowie zapewniali bez 
ustanku Caty świat i siebie o wzajemnym 
szacunku i niezmiennej przyjaźni, jednako- 
woż W rzeczywistości toczyli cichy, lecz za- 
ue jo władztwo w największej partyi 


| i 
politycznej na Węgrzech. Szanse ich są 


p rawie anciszek Kossuth ma przedewszyst- 
nazwisko, na którego dźwięk dziś je- 
szcze odkrywają S'ę głowy madziarów. Ma 
rzytem sporą dawkę przezorności, umieję- 
prite robienia kompromjsów, wielką znajo- 
mość ludzi i stoguuków, i potrafi zawsze 
w porę wyżdrowieć lub zachorować, aby 
swych podkomendnych zgromić ałbo rozczu- 
lij a w końcu posiada jeszcze i tę zaletę, 
żę umie całkiem otwarcie przyznać się do 
opełnionego błędu. Zraszą głowa otwarta, 
bynajmniej nie kretyn, za jakiego usiłują 
go nieraz przedstawić wrogowie ı fałszywi 
przyjaciele. Doradców dobiera sobie jak- 
najiepszych i ci prawie zawsze ratują go 
z trudniejszych sytuacyi. Taki naprzykład 
Szterónyi, sekretarz stanu w ministerstwie 
handiu, jest siłą wprost nie do zastąpienia. 
Kossuth, były inżynier budowy mostów, stał 
się przy pomocy Szterenyl' ego najlepszym 
węgierskim ministrem handlu od śmierci 
sławnego Barosa, którego pomnik zdobi plac 
przed centralnym dworcem w Budapeszcie. 

Popularność Kossutha zmalała wielce 
od czasu, gdy przyjął tytuł tajnego radcy 
i order Leopolda. 'fego nie mogą mu wy- 
baczyć gorętsi zwolennicy zasad z 1848 
roku. Mimo to jest Kossuth wciąż jeszcze 
w swej partyj wyrocznią w sprawach wiel- 
kiej polityki i jego zdanie przeważa zazwy- 
czai na szali. W ostatnich czasach ta po- 
waga przywódcy zachwiała się nieco, zwłasz- 
cza od chwili, gdy przekonano się, że po- 
między nim a Justhem niema jedności. Za- 
częto się oglądać na tego drugiego. 

Juliusz Justh to żywe przeciwieństwo 
Franciszka Kossutha. Ruchliwy, zdrów, z har- 
do podniesioną głową i surowem obliczem, 
przeorañem szeroką blizną, już samym wy- 
głądem zewnętrznym różni się od niego. 
Temperament łatwo zapalny, charakter twar. 
dy, dużo uczucia, wielkie zrozumienie zasad 
sprawiedliwości i do ostatnich granie posu- 
nięta bezinteresowność w sprawach publi- 
cznych. Urząd swój, prezydenta parlamentu, 
uważa za pierwszy W kraju. W pogrzebie 
arcyksięcia Ottona wziął udział dopiero wte- 
dy, gdy wyznaczono mu miejsce przed au: 
stryackimi radcami tajnymi, chociaż nie był 
jeszcze wówczas ekscelencyą. 

Kompromisów nie zna i w czasach 
„oporu narodowego* był istną plagą dla rzą- 
dów staroliberalnych i gabinetu Fejerwa- 
ry'ego. W parlamencie walczył przeciw więk- 
szości z regulaminem izbowym w ręku, a kie- 
dv wreszcie udało się opozycji porwać za 
sobą cały kraj i zdobyć trzy czwarte man- 
datów, nie było na Węgrzech człowieka, 
który nie przyznalby Jasthowi lwiej części 
zasługi w tem dziele. Gly objął on ko- 
mendę w gotyckim gmachu nad Dunajem, 
odrazu pokazał, jak się uśmierca obstruk- 
cve. Prowadzili ją za jego czasów przede- 
wszystkiem kroaci, z którymi zresztą Justh 
żyje w dobrej zgodzie, ale wkrótce przestali, 
gdyż zabrakło im sił tak do zwalczenia jego 
olimpijskiego spokoju, z jakim przysłuchiwał 
się ich dłngim wywodom w nieznanym mu 
zupełnie języku, jak i gromów Jowiszuwych. 
rzucanych przez krwistego prezydenta, jeżeli 
któryś z delegatów chorwackich posunął się 
ae a 0. i 
WYG DI posłami „narodowościo- 
wymi“, to jest słowanami, ramunami I t. d. 
obchodził się zawsze jaknajsprawiedliwiej, 
co nieraz wywoływało burzę w kołach neo- 
madziarskich. Na przedostatniem posiedze- 
niu przyszło nawet do poważnej demonstra- 
cyi przeciw niemu Z ALE Gie 

óby znenuncyow: 'zyjęcie w 
kon ai LŚ TN Viada. Mimo to Justh 


napięci 
fermen 


kiem 


Kijów, Kraszezatik 41, wprost Funduklejowskiej. 
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Karishkadzie „Reapall*. 


nie stracił nic ze swej dawnej popularności 
i dziś jest jedynym politykiem na Węgrzech, 
który może powiedzieć, że za nim stoi więk- 
sza część narodn. Przychodzi mu to o tyle 
łatwiej, że program jego więcej jest rady- 
kalay i mniej liczący się z zimuą rzeczywi- 
stością, niż program Kossutha, siedzącego 
w fotelu ministeryalnym. 

Dlatego też Kossuth ma godnego prze- 
ciwnika, z którym rozprawa dużo go będzie 
kosztowała. W Wiedniu pogodzono się już 
prawie całkowicie z Kossuthem i nie ulega 
wątpliwości, że gdyby Justha nie było na 
świecie, Franciszek Kossuth stałby już od- 
dawna na czele gabinetu, złożonego z sa- 
mych niepodległościowców. Justhowi i jego 
zwolennikoni nie dowierzają, zanadto bowiem 
Sy przekonani o stałości zasad tego szlache- 
tnego trybuna i nie przypuszczają, aby mo- 
na z niego na starość zrobić przyjaciela 
Austryj, Rozegra się zatem na tle sprawy 
bankowej ciekawa walka pomiędzy dwoma 
przyjaciółmi i towarzyszami broni, o ile 
wszystkiego nie usunie na dalszy plan hr. 
Apponyi, który zamierza podobno stworzyć 
rową rvielką trakcyę konserwatywno-klery- 
kalną, ztożoną ż partyt konstytucyjnej, ludo- 
wej i zakapturzonych na razie elementów 
zachowawczych, goszczących obecnie w wy- 
godnym obozie kossuthowskim. Cz. 


Tag ee Z 
Anarchiści szłokholmscy, 


Śledztwo przeciwko uwięzionym w Sztokholmie, 
z powodu zamachu na generała Bekmaua, podczas wi- 
zyty Cesarskiej, rowolucyonistom rosyjskim „zostało u- 
kończone. Prezydent policyi komunikuje, żo rezulta- 
tem śledztwa jest wykrycie związku rosyan, którego 
członkowie przybyli do Sztokholmu przed wizytą Ce 
sarską wraz z kolporterem Bougien, mordercą Bekma- 
na. $ledztwo urzędowo stwierdziło, żo zamierzali oni 
dokonać zamachu na Cesarza. W zamku królewskim 
w Sztokhołmie dostępnym dia publiczności, ujęto przed 
przybyciem pary Cesarskiej dwóch rosyan podejrzewa- 
nych o działaliość anarchistyczną, Zelcerowicza i Tobe- 
lisa. Tobolisa zbadano natychmiast I z indygacyi oka- 
zało się, że rewolucyoniści opłanowali zamach na Ce- 
sarza podczas pobytu w Sztokholmie. Według wska- 
zówek Tobelisa, Zelcerowicza i druzi anarchista na 
zwiskiem Serszner mieli w dniu wyjądowania Cesarza 
wystarać się o łódź motorową, policya Sztokbolmska 
udaremniła jednak te zamiary. Na zakończenie urzę- 
dowy komunikat policyjny wyjaśnia, że uwięzieni ro- 
syanie z powodu swych poglądów anarchistycznych są 
niobezpieczni dla spokoju publicznego, wskuiok czego 
odnośne władze wydały rozkaz wysłania ich ze Sztok- 


holmu. 
PAMESENNI aie 
Niemcy o Kolo Berlińskim. 


Wobec roli, jaką odegrało Koło Ber- 
lińskie w zatargu patlamentarnym niemiec- 
kim mamy możność zanotować cały sze- 
reg ciekawych głosów niemieckich. 
Przywódzca konserwatystów p. v. Hey- 
debrand und der Lasa zaznaczył, że konser- 
watyści szli ręka w rękę z polakami, ponie- 
waż przekonali się, że polacy wyłącznie tyl- 
ko z rzeczowych względów współpracowali. 
I jeżeli to współdziałanie polaków wydało 
niejeden dobry wynik, to należy szczerze 
wyznać, że to pozytywne współdziałanie, 
objektywnie rzecz biorąc, może więcej było 
warte, aniżeli, gdyby się polacy byli dąsali 
i pozostawali bezczynnie na uboczu. Zresztą 
zapewniał leader konserwatywny, że w na- 
rodowych sprawach konserwatyści nigdy nie 
zawiodą i nigdy nie poświęcą dóbr kultury 
niemieckiej; za dobra te będą walczyć z wy- 
datkiem wszystkich sił i poświęcą za nie 
raczej życie, niżby im się przeniewierzyć 
mieli. s 

Do tych to słów ostalnich odnosił się 
następujący ustęp krótkiego, lecz pełnego 
godności i taktu oświadczenia posła Czar- 
lińskiego: 

«Słowa mówcy konserwatywnego — tak brzmiał 
ten ustęp—mogę zrozumieć. Podkreślił, ża partya je- 
go stacie w obronie i walczyć będzie za kulturę nie- 
miecką. 

Któżby nie cbciał walczyć dla kultury swego na- 
rodu? Szanowny pan zrozumie jednak także, jeżeli 
z tych samych powodów, co on, my stajemy w obronie 
naszej kultury i walczymy dla swoich dóbr kultural- 
nych. 1 tylko życzylibyśmy sobie, aby w tych zawo- 
dach o kniturę pia walczono środkumi przemocy i u- 
stawami wyjątkowemi. 

Do togo życzenia mamy tem większe prawo, po- 
nieważ pełnimy wobec państwa obowiązki, która nam 
państwo nakłada, Wypwłniliśmy je też w całej pełni 
przy retormie finansowej i złożyliśmy tem samem do- 
wód, że słusznie domagamy się, aby nas Uważano i 
trakiowano, jako równouprawnionych cbywateli pań- 
stwa». 

Narodowy liberał Hieber, oceniając sta- 
nowisko polskie, powołał się na zapatrywa- 
nia naczelnego redaktora „Dziennika Ber- 
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lińskiego", które tenże w rozmowie objawił 
pewiemu dziennikarzowi czeskiemu i o- 
świadczył z całą stanowczością, że polityka 
Koła w sprawie reformy finansów była po- 
lityką zemsty. Koło, według zapatrywań p. 
Hiebera, pragnęłu się tylko zemścić na księ- 
cin bilowie i usunąć go ze stołka kancler- 
skiego, co mu się też udało. 

Socyalista Singer winszował Kołu zjad- 
liwie szacunku, jakim się obecnie u rządu 
cieszy, lecz wątpił równocześnie, czy polscy 
robotnicy będą zadowoleni z postępowania 
Koła w sprawie nowych podatków. 

Centrowiec baron Hertling zaznaczył, 
że partya centrowa zawsze była przeciwną 
obecnej polityce antypolskiej, Dalej przyzna- 
wał, że Koło polskie, mimo trudne swe sta- 
nowisko wobec wyborców, pozytywnie współ- 
pracowało. Uznawał, że Koło energicznie 
współdziałało nad uzdrowieniem niemiec- 
kich stosunków. Liberałom zaś zwrócił u 
wagę na to, że nie mogą się dziwić, iż te- 
raz polacy się od nich odwrócili, gdyż an 
typolska polityka w parlamencie głównych 
zwolenników znalazła w szeregach libera- 
łów, czego wybitnym duwodem uchwalenie 
„ostmarkenculagi**dla urzęaników - rzeszy i 
przyjęcie paragrafu językowego w ustawie 
o zebraniach i stowarzyszeniach. , 

„ «Z enuncyacyi tych--pisze «Praca Poznańska» — 
najbardziej Ras interesuje mowa p. Hoydebranda. W 
mowie tej oświadczył się leader konserwatystów sią- 
nowczo za dalszom prowadzeniem zdecydowanej poli- 
tyki narodowej i kulturalnej w du:bu niemieckim 
Jest to więc poniekąd pokłon oddany dotychczasowej 
polityce bakatystycznej, Lecz do myślenia dajo ten 
ustęp przemowy, który zaznacza, że pozytywne współ- 
działanie polaków więcej było warte, niż utrzymanie 
się na uboczu w bezczynności. Z tego zdania różni 
różne będą wyprowadzali wnioski. Pole domysłów jes! 
szerokie. Lecz twarda jest rzeczywistość. Ta zaś do- 
starczy w przyszłości tyle sposobności do starć i walk 
zaciętych, że w ogniu ich szybko zwietrzeje te trochę 
wdzięczności i zobowiązania, które dziś może odczuwa 
ją dlu nas uczciwsi konserwatyści. 

Więc pas de rêveries — precz z marzeniami». 


O Azefach. 


~  <Hajnt» żargonowy ogłosił artykuł p. t. «Niew- 
dzięczność». Brzmi on, jak następuje: 

«l jeszcze mają pretensye do nas! Większa część 
rewolucyopistów to żydzi —twierdzą. «Powstrzymajcie 
swoje dzieci—mówił raz Plewe do deputacyi żydaw- 
skiej, która mu się przedstawiła—niechaj się nie wtrą 
cają do polityki i nie buntują ludu rosyjskiego, tc 
względem was zachowywać się będziemy znpełnie ina- 
czej». 

, Coby jednak uczynił taki Plehwe, gdybyśmy mo- 
gli powstrzymać swoje dzieci, aby się nie mieszały do 
polityki? Skądby wtedy wzięto taką parę mistrzów, 
jak Jojne Azef i Abraham Hejkelman? Któzby mógl 
wykazać taką zdolność, taką zdumiewającą zręczność? 
Któżby dokona? takich dzieł, jeżeli nie dzieci żydow- 
skie, których drogi życia są ogrodzone ze wszystkicŁ 
stron i dla których wszelkie bramy wiedzy są zam 
knięto: I kto wie, jakby Rosya teraz wyglądała, jaka 
miałaby postać, gdybyśmy jej nie dali takich dwóch 
erowolucyonistów», jak Jojne Azef i Abrabam Hej- 
kelman. 

„ A przato, jeżeliby to nawet była prawda, że my. 
żydzi, dostarczamy Rosyi istotnia największej liczby 
rewolucyonistów, to, zdaje się, powinno się nam to 
wytaczyć, po takich dwóch ssynalkach» jakich im da- 
liśmy. Jakąż bowiem wartość mają tysiące rewolucyo- 
nistów wobec jednego Azefu lub Elejkelmana? Zata- 
kith dwóch «synalków» reakcya rosyjska mogłaby ipo- 
winnaby złożyć nam dank największy, A tu jeszcze 
przychodzi «Now. Wrem.» i woła zDowu:; Gwałtu, wszę- 
dzie żydzi. Azef żyd, Harting żyd! 

1 oto macie świadczyć ludziom łaski! 

~ Dano im parę anisirzów, a jednak się jeszcze 
gniewają>. 


Sprawa Hartinga. 


Osobą Hartinga zajmuje się ciągle je- 
szcze prasa zagraniczna, przynosząc o nim 
Coraz to nowe szczegóły. Jak donosi bru 
kselski „Soir“, na podstawie zeznań żyjące- 
go w Brukseli świadka, Harting urządził w 
roku 1894 szereg zamachów dynamitowych 
za pomocą osławionego br. Ungern-Sternber- 
ga. Po raz pierwszy przybył Harting do 
Belgii w roku 1883, jak sam podał, z Ko- 
penhagi i zameldował się jako inżynier 
dw ru rosyjsziego. W roku 1898, po kró- 
tkim pobycie w Namur i Rochefort, osiadł 
w Leodyum i mieszkał tam w hotelu „d'An- 
gleterre“ aż do chwili, gdy zawarł tam 
małżeństwo z panną Magdaleną Pirlot. Swia- 
dkami ślubu w vrzędzie stanu cywilnego 
byli: fabrykant Leon Pirlot, sędzia pokoju 
Karol Jamme, prof. uniwersytetu Leon de 
Lopt i attachć francuskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych Moller. Zamiast me- 
tryki przedłożył Harting przed ślubem urzę- 
dowi świadectwo identyczności, wystawione 
przez ambasadę rosyjską w Paryżu. Swia- 
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deetwo to zostało, wbrew ustawie, zaciąg- 
gnięte do księgi urzędowej przez sędziego 
pokojn. 

Harting wkrótce po ślubie przeniósł 
się do Paryża, ale często przyjeżdżał do Bel- 
gii i założył nawet przedsiębiorstwo prze- 
mysłowe w Leodyum. W roku 1894, jak 
stwierdzono w Brukseli, rozpoczął się sze- 
reg zamachów. Dnia 3 maja 1894 roku 
wysadzono w powietrze dom, przyczem pe- 
wien lekarz zginął. Uwięziony anarchista 
Miller zeznał, że zamach ów, podobnie jak 
inne, urządził br. Ungern-Sternberg, zwany 
także Sokołowem. Rozpisano za nim listy 
gończe, ale Sternberg spacerował sobie spo- 
kojnie, po parku wystawowym. 

Socyalista Huysmans zwrócił na to 
uwagę ministra sprawiedliwości, ale bezsku- 
tecznie. Sternberg był pod opieką wszech- 
mocnego Hartinga i opuścił dopiero Belgię, 
gdy opinia publiczna energicznie przeciwko 
niemu wystąpiła. W lutym 1907 roku za- 
winął do jednego z portów belgijskich okręt 
„Olaf Wyk*, na którego pokładzie znajdo- 
wały się zwłoki czterech podróżnych, którzy 
zginęli tajemniczą śmiercią. Policya belgij- 
ska zarządziła śledztwo, które jednakże by- 
ło tylko pozorne i nie wydało żadnego re- 
zultatu. Stwierdzono tylko, że podróżni owi 
udusili się. Znajdował się pomiędzy nimi 
rewolucyonista rosyjski Czerniak, który 
miał być wydany w Sztokholmie w ręce 
Rosyi, ale skutkiem powszechnego protestu, 
otrzymał pozwolenie na wyjazd z kraju 
i udał się do Belgii. 

Zaledwie Harting osiadł w Brukseli, 
gdzie mu zarzucono, że spowodował śmierć 
owych czterech podróżnych, urządzony Zo- 
stał zamach przeciwko Mayerowi. I ten 
zamach był dziełem Hartinga, który umiał 
jednakże trzymać się na uboczn, zaawanso- 
wawszy tymczasem na „attachć* ambasady 
rosyjskiej. 

W dalszym ciągu swoich rewelacyi w 
„Matinie* opowiada Basto, że wielu agen- 
tów rosyjskich wydawało się za francuskich 
urzędników policyi, mając nawet iegityma- 
cye paryskiej prefektury policyi. Czy legi- 
tymacye te były prawdziwe, czy podrobione, 
Burcew nie wie. Bint, drugi naczelnik po- 
licyi rosyjskiej w Paryżu, zawdzięcza to sta- 
nowisko włamaniu się do drukarni rosyj- 
skiego Towarzystwa „Wola ludu* w roku 
1866 w Genewie. Towarzystwo to wydawa- 
ło pismo „Poseł woli Judu“, jedyny organ. 
który naówczas odkrywał łotrowstwa rządu 
rosyjskiego i był mu ogromnie niewygo 
dny. Bint z kilka wspólnikami włamał się 
do drukarni, zniszczył czcionki, podarł rę- 
kopisy i gotowe już arkusze pisma i po- 
psuł maszyny. Za to został drugim naczel: 
nikiem tajnej policyi w Paryżu. 

Oczywiście policya rosyjska w Paryżu 
uparcie twierdzi, że rewelacye Burcewa są 
nieprawdziwe. Bint dowodzi, że Burcew re- 
welacye swoje czerpał z opowiadań niejakie- 
go Leroy, który był niegdyś agentem poli- 
cyi rosyjskiej w Paryżu i zdradzał ją za 
pieniądze. Leroy w odpowiedzi swojej po- 
twierdza, że był agentem policyi rosyjskiej 
i pobierał 300 franków miesięcznie. Otrzy- 
mawszy dymisyę, dostał od rządu rosyjskie. 
go jednorazowe odszkodowanie. Dalej stwier- 
dza Leroy, że takich agentów miał Harting 
i6, a byli pomiędzy nimi: Bint, AS 
Barchow, rosyanin; Sembain, francuz; Neu- 
haus i Woltz niemcy; Leblanc, fraucuz: 
Inverzini, wł«ch; Durin i Bittard francuzi, a 
wreszcie Mołczanow, rosyamin i Thorpe, 
anglik. 

Polecenia dawał Bint bądź ustnie, 
bądź piśmiennie. Leroy ogłosił dwa doku- 
menty, z których wynika, że siedziba taj- 
nej policyi była w ambasadzie rosyjskiej w 
Paryżu; Leroy, który odznaczył się jako 
agent policyi francuskiej, miał sobie powie- 
rzony dozór nad pewną wysoką  osobisto- 
ścią rosyjską w roku 1904. W tym celu 
musiał tak szybko wyjechać z Paryża, iż w 
letniem ubraniu i bez dostatecznych środ- 
ków pieniężnych, znalazł się w północnej 
Finladyi. Skutkiem interwencyi konsula 
francuskiego w Abo, został Leroy odesłany 
do Paryża. 


C 
Muzeum historyczne medycyny polskiej, 


Z powodu zbierającego się w Krakowie 
d. 18 b. m. pierwszego zjazdu internistów 
polskich ogłoszono odezwą do lekarzy, przy- 


Agentury we wszystkich znaczniejszych punktach 
kraju Południowo-Zachodniego. _ 
Reprezentacya Główna w Kijowie, Lu» 
terańska Ńr. l, telefon Nr. 1900. 


Notatki informacyjne. 


południu codziennie oprócz niedziel 


Biuro kij. rz.-kat Tow. dobroczyn- 
ności, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarta 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 


Biuro Koła Kobiet Polek otwarte zra 


po pół. Funduklcjowska 26 m. 1. 
Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—9 


Biuro Związku Równ. Kobiet Pol- 
skich ctwarie od 12 — 2 z wyjatkiem 
poniedziałku i środy, przyimuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 


Biuro „Wydziału Letnisk* przy Kij. 
Rzym.-Kat. low. Dobr. (M.-Żytomierska 
8) otwarte codziennie od g. 12 do 2 po 
poł. Przyjmowanie dzieci od g. 5 do 6 
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po poł. Umawianie dozorczyń, dozor- 
ców, kucharek: środa od godz” 5 do 6 
po poł., niedziela od g. 2 do 3 po póź 

Bluro pracy przy kij. rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Filia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi. 

Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedzia- 
lek. Chłopcy do lat 14: 5—6; uczniowie: 
6 — 7; druliinie 8!ją — 9!/ę. — Wtorek 
Panienki do lat 14: 5—6; druhinie: 6— 
7: druhowie 9—10.— Sroda. Uczniowie: 
6—7.-— Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5 — 6; drulinic: 81/ą — 91, — Piątek, 
Panienki do lat 14: 5—6; druhinie: 6-— 
7; 7—$8; druhowie: — 10. — Niedziela. 
10—11 zrana. 

Biuro pośrednictwa pracy <Związ- 
Ju oficyalistów na Rusi» — Kreszezatik 
kr2 m. 29, poleca kandydatów na wszel 
ke posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnio powszednie 
od 10—5 po poł. 


(Kroszczatik 1 
vd 10 do 3 po 


od godz. 1—3 


pominającą potrzebę popierania utworzonego 
roku zeszłego w Krakowie przez wydział le- 
karski Muzeum historycznego medycyny pol- 
skiej. Wedle odezwy, w Muzeum mają się 
gromadzić przedmioty, dotyczące nauki i za- 
wodu lekarskiego, farmaceutycznego i apte- 
karskiego z krajów polskich od najdawniej- 
szych czasów aż do obecnej doby. Instytu- 
cya taka da obraz historycznego rozwoju 
medycyny polskiej, jej wpływu na społeczeń- 
stwo, zachowa dzieła i pomysły byłych i o- 
becnych pracowników dla przyszłych poko- 
leń i będzie podstawą i zachętą dla przy- 
szłych badaczy na polu medycyny polskiej. 
Wprawdzie istnieją u nas księgozbiory le- 
karskie, lecz te przechowują tylko książki, 
i to przeważuie odnoszące się do wykona- 
stwa lekarskiego. Istnieje jeszcze wiele 
przedmiotów w zawodzie lekarskim, których 
biblioteki nie przyjmują, a które dla histo- 
ryi rozwoju medycyny posiadają wielką war- 
tość. Przedmioty takie po zgonie lekarza 
pozostają najczęściej w rodzinach bez użyt- 
ku, narażone na zniszczenie, po strychach 1 
składach. Najmniejszy nieraz przedmiot, 
dziś uważany za nic nieznaczący, może pa- 
brać w. przyszłości znacznej. wartości hiato- 
rycznej, nawet i ogólnej. Przedmioty, które 
Muzeum historyczne z zakresu nauk lekar- 
skich i farmaceutycznych gromadzi, są mię- 
dzy innemi następujące: „dzieła drukowane 
lub pisane polskie, albo też w obcym języku 
wydane przez autorów polskich, odbitki prac, 
czasopisma lekarskie i farmaceutyczne w 
czasopismach politycznych i innych, rękopi- 
sy, statuty towarzystw lekarskich i aptekar- 
skich, sprawozdania z ich działalności, spra- 
wozdania ze zjazdów lekarskich, odezwy, o- 
pisy podróży i wycieczek lekarskich, ogło- 
szenia, korespondencye, bilety, recepty, świa- 
dectwa, dyplomy, adresy, upominki, listy 
pochwalne, odzaaczenia, ordery i medale, 
plany i opisy szpitali, zakładów leczniczych 
i zdrojowisk Jekarskich polskich, stare in- 
wentarze, rozporządzenia i dokumenty sani- 
tarne władz, wiadomości 0 partactwie le- 
karskiem i t. p. Również portrety, sztychy, 
fotografie pojedyńcze i zbiorowe lekarzy i 
zakładów. Nast puje przyrządy i preparaty 
omysłu lekarzy, aptekarzy i bandażystów 
polskich, rysunki lub modele tych przyrzą- 
dów, przyrządy używane przez lekarzy w 
Polsce w różnych epokach i t. d. — 
Odezwa uprasza, aby osoby, posiadają- 
ce wymienione przedmioty, zechciały je skła- 
dać w Muzeum historycznem medycyny pol- 
skiej w Krakowie. 
E X GE] 


Pogrzeb Heleny Modrzejewskiej, 


W sobotę o godzinie 9-ej rano rozpo- 
czął się w Krakowie pogrzeb ś. p. Hele- 
ny Modrzejewskiej nabożeństwem żałobnem 
w kościele św. Krzyża, położonym przy tea- 
trze miejskim. Trumnę czarną metalową, 
przybraną festonami z czarnej materyi, zło- 
żono na wysokim katafalku, otoczonym do- 
koła kwiatami i laurami. Katafalk oświe- 
tlony był rzęsiście. 

W głowach katafalku złożono wieńce: 
od Związku kobiet polskich w Ameryce, 
srebrny laurowy od dyrekcyi i artystów tea- 
tru krakowskiego, srebrny zliści laurowych 
i dębowych, przeplatany amarantową wstęgą 
od teatru warszawskiego, duży srebrny e 
niec od dyrekcyi i artystów teatru |wow- 
skiego, srebrny od Uniwersytetu ludowego 


|w Chicago, srebrny od Związku lekarzy pol- 


skich w Chicago, srebrny od komitetu po- 
grzebowego. Dalej wieńce kwiatowe: od ro- 
dziny, od Towarzystwa pomocy naukowej 
kobiet, od Jego Eksc. pana marszałka kra- 
jowego hr. Badeniego, od rady m. Krakowa, 
od Związku narodowego w północnej Ame- 
ryce, od Koła literacko - artystycznego we 
Lwowie. 

U stóp trumny złożono: olbrzymi wie- 
niec od Ignacego Paderewskiego, oraz wień- 
ce od Związków narodowych w północnej 
Ameryce. 

Nabożeństwo przed głównym ołtarzem 
odprawił proboszcz ks. Mikulski. Śpiewał 
chór opery lwowskiej Mszę żałobną Schdpfa. 
Sola śpiewali pp. Kasprowiczowa, Lachow- 
ska, Łowczyński i Tarnawski. 

W nabożeństwie wzięli udział: syn Ru- 
dolf z rodziną, mąż Karol Chłapowski z ro- 
dziną bliższą i dalszą, rada miasta Krakowa 
z prezydentem Leo i wiceprezydentem Szar- 
skim na czele, Ignacy Paderewski z Żoną, 
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dyr. Solski z gronem artystów, dyr. Heller 
z personelem opery, p. Józef Kotarbiński, 
delegat teatru warszawskiego, artyści pp. 
Śliwiński, Żelazowski i Tarasiewicz, deputa- 
cya Koła lit. art. we Lwowie, złożona z d-ra 
Aleksandra Czołowskiego, d'ra Jana Jorda- 
na i Leona hr. Łosia, deputacye: Związku 
kabiet polskich w Ameryce, Uniwersytetu 
ladowego i polskich lekarzy w Chicago, de- 
putacya gminy Zakopane, złożona z Macieja 
Gąsienicy i Macieja Jaciny, dyr. Akademii 
sztuk pięknych Fałat, profesorowie tej Aka- 
demii, liczne grono literatów, malarzy i dzien- 
nikarzy, bardzo dużo publiczności. „Po na- 
bożeństwie coraz nowe zastępy publiczności 
odwiedzały zwłoki. Pogrzeb rozpecął się 
o g. 4 po południu. l 4 

Kondukt wyruszył z kościoła św. Krzy* 
ża i zatrzymał się przed gmachem teatru 
miejskiego. Chóry opery lwowskiej odśpie- 
wały „Ave Maria“ Troschła, a orkiestra ope- 
ry odegrała marsz żałobny Chopina. Imie- 
niem sceny krakowskiej przemawiał dyrektor 
Solski, imieniem lwowskiej dyrektor Heller, 
imieniem warszawskiej p. Józef Kotarbiński, 
poczem kondukt ruszył na cmentarz. Na 
cmentarzu nad grobem przemawiał imieniem 
autorów dramatycznych Lucyan Rydel, imie- 
niem Polonii amerykańskiej p. Julian Szy- 
mański z Chicago, imieniem artystów dra- 
matycznych p. Michał Tarasiewicz. 
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Nowa praca Gufie- Skłodowskiej. 


W lipcu r. 1907 świat naukowy został 
zaalarmowany sensacyjnem odkryciem: prof. 
Ramsay zauważył powstawanie w roztworze 
siarku miedzi, pod wpływem emanacyi radu, 
śladów nieobecnych w nim uprzednio metali, 
w szczepólności litu. Odkrycie to, jakkol- 
wiek niewiarogodnie brzmiące dla laika, 
spotkało się pomiędzy fizykami i chemikami 
z mniejszym seeptycyzmem, niż analogiczne, 
dokonane w r. 1903 przez Ramsay'a i Sod- 
dy ego odkrycie samodzielnego powstawania 
helu w emanacyi radu. 

Tajemnicze bowiem, choć bardzo roz- 
powszechnione w przyrodzie zjawiska pro: 
rnieniotwórczości (według ostatnich badań 
niemal wszystkie ciała są nią obdarzone 
w większym lub mniejszym stopniu) tak nas 
przyzwyczaiły do niespodzianek, i tak wpoiły 
przekonanie, że atomy nie są to niepodziełne 
i niezniszczalne cząstki, lecz twory wzglę- 
dnie tylko trwaie, mogące podlegać rozpa- 
danin się na prostsze jeszcze składniki—że 
doświadczenia Ramsaya wydały się tylko kon- 
sekwencyą poglądów, wytworzonych w osta- 
tnim dziesiątku łat. ! 

Tymczasem sprawę tę, niezmiernej dla 
nauki wagi, wzięła w swe ręce p. Curie- 
Skłodowska w spółce z panną Gleditsch 
i w ogłoszonej w sierpniu r.z. pracy dowio- 
dła, że obecność litu w preparacie prof. R. 
była spowodowana rozpuszczaniem się w wo- 
dzie szkła naczyń, zawierającego również lit. 
zmanacya radu przyspiesza widocznie pro- 
ces rozpuszczania i stąd owe, względnie zna- 
czne, ilości lita (w istocie nie przenoszące 
- Miia”); które,  wprowadziły.w błąd angiel. 
"skiego badacza. Wsżystkie sole, odczyńiniki, 
użyte przez p. C.-S., zostały świeżo wytwo- 
rzone, lub oczyszczone przez dystylacyę w na- 
czyniach platynowych; naczynie przeznaczone 
do doświadczeń, jak również i syfon, przy 
którego pomocy roztwór siarku miedzi był 
w nie wprowadzony, także zrobione były 
z nierozpuszczalnej absolutnie platyny, tak, 
że ciała, biorące udział w doświadczeniu, 
stykały się wyłącznie ze ściankami z platy- 
ny, nie zaznawszy dotknięcia szkła, bruka- 
jącego ich niepokalaną czystość. Wynik 
doświadczeń był ujemny—p. Curie obecności 
litu skonstatować n!e mogła. 

Ten przykład z dziejów współczesnej 
nauki, dobitnie wskazujący, jakiej nadzwy- 
czajnej ostrożności wymaga wyciąganie wnio- 
sków m obserwowanych zjawisk i jak nieraz 
nawet wytrawni uczeni nie zawsze mogą się 
ustrzedz zbyt pochopnych sądów jest jedno: 
cześnie nowym tryumfem naszej uczonej 
rodaczki. Praca jej, mogąca służyć za wzór 
ostrożności, dodaje nowy liść do wieńca za- 
sług znakomitej polki. 


Nagroda bohaterstwa. 
—— 

Andrzej Carnegie, głośny miliarder, powołał 
świeżo w Paryżu do życia instytucyę, której zadaniem 
jest wspieranie najbliższych krewnych tych osób, które 
postradały życia w obronie cudzego życia. Tak zwane 
«Fundacye bohaterskie imienia Carnegiega» (Carnegie 
Hero Fonds) istnieją już od lat kilka w Ameryce 
i w Kanadziś, a od września 1908 roku także w Anglii 
i Irlandyi. W liście, pisanym do szkockiego komitetu 
fundacyi imienia swego, mającego siedzibe swoją w ro- 
dzinnem mieście filantropa Dunfermline, Carnegie, za- 
łączając przekaz w wysokości 10 milionów koron, pisze 
między imnemi: 

«ePowodzenio fundacyi bohatorskich w Ameryce 
jest tak wielkie, że postanowiłem dobrodziejstwa ich 
rozciągnąć także na ojczyznę moją. Zyjemy w stuleciu 
czynów bohaterskich. Niejednokrotnie dochodzą nas 
wieści o wypadkach, w których mężczyźni lub kobiety 
narażają na straszne niebezpieczeństwo Życie swoje 
w obronie życia najbliższych swoich. To bohaterowie 
cywilizacyi; fałszywi bohaterowie czasów barbarzyńskich 
kaleczyli się lub zabijali wzajemnie. Dawno już do- 
sacdłem do przekonania, żo bohaterów prawdziwych 
i najbliższą ich rodzinę uwolnić należy od wszelkich 
trosk materyalnych. Suma 10 milionów pozwoli prze- 
znaczać na cel ten ćwierć miliona rocznie». 

Przeznaczeniom fuudacyi Carnegiego jest ndzie- 
lanie bądź zapomóg pieniężnyci, bądź nagród w formie 
medali za wszelkie czyny, połączone z narażeniem ży- 
cia własnego w obronie cudzego, bez względu, na to, 
w jakiej dziedzinie pracy czyn ów bobaterski się roze- 
grał. Nagrodę bohatorstwa otrzymać możo zarówno 
lekarz i dozorca chorego, jak i urzędnik kolejowy, od 
najwyższego do dróżmika, marynarz, Strażak it. d. 
Przypadek zrządził, że tego samego dnia, w którym 
Carnegie powołał do życia fundacyę swoją w Anglii, 
pewien robotnik w fabryco chemicznej w Edynbnrgu 
poniósł śmierć, śpiesząc na pomoc swemu towarzyszowi. 
Pozostawił żonę i siedmioro dzieci. które, na przedsta- 
wienie Carnegiego, były pierwszymi klientami fundacji. 
W Piitsburgu komitet fundacyjny odbywa posiedzenia 
to 3 miesiące; na osiatuiem, odbytem z końcom maja 
r. b, przyznano 23 mieszkańcom bądz medale złote, 
srebrne Jub bronzowe, bądz, o ile byli ubogimi, zapo- 
mogi pieniężne. 

Wszystkia dzienniki zamieściły nazwiska «boha- 
terów Carnegiego», wraz z krótkim opisem dokonanogo 
czynu. Tak naprzykład pawna dziewczyna 14-ieinia 
otrzymała medal bronzowy i 2,000 dolarów za wyrato- 
wanie tonącej koleżanki; włościanin GO-letni, który 
w czasie powodzi wyratował życio drugiemu, otrzymał 
600 dolarów; pewna kobieta, której mąż zginął przy 
ratowaniu dzieci. otrzymała medal srebrny, 35 dolarów 
miesiącznie dla siebie i po 5 dolarów miosięcznie na 
każde dziecko poniżej 16 tu lat; maszynista kolejowy, 
który w ostatniej chwili, z narażeniom własnego życia 
wstszymał pociąg, ocalając przez to życio dwnletmiemu 
dziecku, bawiącema się między szynami, otrzymał me- 
dal srebrny i 1,000 dolarów na kupno domku it. d. 
Komitot fuudacyjny przeznaczył badio 10,000 dolarów 
na zapomogi dla rodzin 117 góruików, którzy ponieśli 
śm erć skutkiom wybuchu w kopalniach. 


francuską, 
Carnegiego na cole społeczue do 680 milionów. Z €00 
miliouów, z któremi wycofał się z przedsiębiorstw ame- 
rykańskich, lwią część, zgodnie z przyrzoczeniem. od- 
dał ludzkości. 


Carnegie 168 milionów. Uniwersytety w Szkocyi otrzy- 
mały 60 milionów, 
nych 


sze», jak np. na uniwersytet w Chicago 12 milionów, 
na kolegium inżynierów w Ameryce G milionów, mu- 


nie się kilka tysięcy z nich ckałakutami» czyli wstrzy- 
mującymi się od łączności " 
kościółem prawosławnym jak i z zakazanym dla nich 


zwłocznie na swojo łono, jak tylko wydane zostało pra- 
wo o wolności wyznania. 
oddziaływania wie!korosyjskiego, rozdrażni tylko chełm- 
skich małorosów, a z pomienionej przyczyny należy się! 
tego spodziewać, to skłonią się oni nie w stronę ukra- 
ińców, których nie znają, a ku polakom, z którymi ich 
łączą eddawua węzły prawne (Kodeks 
konomiczne, 2 pó przejściu większości 
katolicyzm, i religijno-plomienne. 
oni powodów do zbytniej ) 
gdy zmienią om polski <ucisk» na wielkorosyjski, mo- 
że się ta miłość nawet zjawić. Zdarzyć się zaś to mo- 
że tem łatwiej, że małorosi chełmscy przywykli do po- 
laków i że polacy, jako dobrzy połitycy zdążyli już 
zmienić swój stosunek względem nich. 


plac Katedralny. 


bułgarska, wychodzący przed rokiem tygodnik miał po- 


zwłaszcza AS 
największym. - 
dzoną sala posiedzeń, gabinet generalnego komisarza 


Się będą donośnie. 


Suma 4 milionów, 
uzupełnia Sumy, 


przeznaczonych na fundacyę 
oliarowano dotąd przBz 


Z sumy tej ua biblioteki w liczbie 1,400 
w Ameryce, Kanadzie, Anglii i Australii, przeznaczył 


a fundusz emerytalny dla wysłażo- 
profosorów w Ameryce 40 milionów. Miastu 
ofiarował na uniwersytet E paliiochnikę 


Pitisbnrgowi s 
Do tego należy dodać tundacye «nniej- 


123 milionów. 


zeum sztuki tamże 4 miliony, na «Pałac Pdkoju» w Ha- 
dze 6 milionów. 


Z prasy rosyjskiej. 


Członek akademii petersburskiej Korsz 
w następujący sposób ocenia na łamach 
„Goł. Moskwy* skutki wyodrębnienia Chełm- 
szczyzny. 

«Większość małorosów ehełmskich, nawet pra- 
wosławnych, nie zechce zamienić się w wielkorosów, 
gdyz pamiętne im są sposoby «rnszczenia», z którymi 
było związane ich połączonie się z prawosławiem, i sta- 


zurówuo z narzucanym im 


kościołem katolickim, który jednakże przyjął ich bez- 


Jeśli zaś powtórny nacisk 


chełmszcz.n na 
Prawda, że nio mają 


miłości dla polaków, lecz 


uryerek Odeski. 


C zgon. W Urłach pod Warszawą zmarła pani 
Marya Berg, żona brand-majora odeskiego p. Al. Ber- 


ga. Zmarła była osobą znaną w tutejszym towarzyst- 


wie, brała udział w działalności filantropijnej 
i pozostawiła po sobie uczucie szczerego żalu. 

O Bułgarskie «Junaki», odpowiadający naszym 
csokołow> przybyli do Odesy z Warny w liczbie 2000 
i wprost z parostatku spētkani przez reprezentantów 
kolonii czeskiej, bułgarskiej i Serbskiej udali się na 


obecności gen. 


wych. 


W Odesie obecnio nio wychodzi żadna gazela 


wodzenie, lecz zosiał zawieszony jeduocześnio z «No- 
winami Polskiemi>. 
[7] Wystawa odeska w r. 1910 stajo się coraz 


bardziej popularną. Już sporządzono plan szczegółowy: 


wystawy. Gmach główny 


T zajmie przestrzeń 
przeszło 600 sążni kwadratowych. 


Wydział maszyn, a 
do użytku rolnictwa będzie zdaje się 
gmachu administracyi będzie urzą- 


wystawy oraz pokoik dla reprezentatów prasy. 

Gmach restauracyjny odznaczać się będzie orygi- 
nalnością pomysła. Na dachu pomiędzy dwoma wie- 
życzkami urządzona zostanie duża weranda z widokiem 
na port i morze otwarie. 

Pawilon dla orkiestry urządzonym zosianie na 
lejrwłaśnie. werandzie,'a więc dźwięki muzyki rozlegać 


Już otwarią została i funkcyonuje kancelarya 
wystawy. 

[O Głodni. W ciągu 2-ch dni na pryncypalnych 
ulicach miasta kareta cPogoiowia> udzieliła pomocy 
trzem ludziom omdlałym z głodu, Po oenceniu, leka- 
rze udzielili im parę bilełów na obiady bezpłatne. 

C] Kolej Płoskirów-Kamienieo podług  <Udes. 
Now.> już jesienią ma się rozbocząć budować  jadao- 
cześuie w 3-ch punktach, w Starokonsiantynowie, Sze- 
peiówco i Plosktrawie. Do budowy zaproszono jako 
kiorownika inż. Limofiejewa, który jest naczelnym inże- 
nierem kolei Odesa-Bachmacz. Ustawa spółki akcyjnej 
iqz nareszcie została zatwierdzoną. Na czele stoi mi- 
lioner Jasiuniński z Moskwy: Kapitał stanowi 3.500,000 
akcyi i obligacyi 4:/,% na sumę 20 milionów gwaranio- 
wane przez rząd. Długość linii kolei 224 wiorsty. 


Z życia prowincyl. 


Łuck na Wałyniu, d. 4 lipca 1909 r. 


Posiedzenie rady Tuckiego Towarzystwa 
rolniczego. 


Dnia 29 czerwca r. b. pod przewadni- 
ctwem p. Ignacego Balińskiego z Krupy od- 
było się posiedzenie rady łuckiego T-wa 
rolniczego. 

Sesya, na którą prócz 7 radnych, przy- 
byli trzej przedstawiciele rowieńskiego T-wa 
rolniczego, mianowicie: prezes Piotr hr. Co- 
lonna:Czosnowski z Bołożówki, Józef hr. Du- 
nin- Karwicki z Mizoeza i p. Edmund Okę- 
cki, dyrektor syndykatu, celowała ważno- 
ścią spraw traktowanych, mogących wy- 
wrzeć wpływ doniosły na dalszy kierunek 
obydwóch zrzeszeń. 

Najprzód więc chodziło o „radę rolni- 
czą”, obszerny artykuł, o której w „Dzien- 
niku Kijowskim“ (Nr 142) ogłosił p. B. W., 
a której statut drobiazgowo opracowany, 
roztrząsano w detalach. 

Rzecz sama w sobie poprzednio już zy- 
skała aprobatę i skutkiem tego dyskusya 
toczyła się głównie nad dwoma punktami, 
co do których ujawniła się różnica poglą- 
dów, mianowicie: ilu członków do inicyo- 
wanej rady ma należeć i czy mają oni za 
swe trudy pobierać wynagrodzenie. 

Większością głosów zdecydowano, iż 
członków stałych ma być 3, nadto 3 kan- 
dydatów, tudzież w wypadkach, wymagają- 
cych fachowej oryentacyi, o ile w łonie ra- 
dy nie byłoby specyalistów, radzie przysłu- 
guje prawo kooptacji. 

Rada na początku uzewnętrzniać bę- 
dzie 3 główne odłamy: organizacye gospo- 
darstw, rolnictwa i hodowli. 

Członkowie rady pobierać mają 120 rb. 
rocznie, jako zwrot kosztów, związanych z 
podróżą do Łucka na posiedzenie. 

Wyjazd na miejsce gwoli dokonania 
oględzin — naturalnie winien być opłacony 
oddzielnie. 

Za ustną poradę przyjęto taksę naj- 
mniej 3 rb., za piśmienną — minimum 5 rb. 
Niezamożni mogą być od opłaty wolni, po- 
dług uznania rady. 

Posiedzenia rady, jak wszystkie zebra- 
nia T-wa, w zasadzie mają być publiczne 
z dopuszczeniem członków T-wa do udziału 
w debatach, z głosem doradczym wszakże, 
na żądanie interesowanych, dyskusya adby- 
e się powinna przy drzwiach zamknię- 
tych. 

A Są to punkty wytyczne, na podstawie 
których rada funkcyonować będzie. 

Po przedyskutowanin ustawy konfero- 
wano nad zamierzonem połączeniem dwóch 


ościennych Towarzystw—łuckiego i rowień- 
skiego. 


cznej, jak i zapoczątkowanie fuzyi 
pokrewnych zrzeszeń, pracujących prawie w 
indentycznych warunkach i niemal w tem 
samem środowisku (odległość Łucka od Ró- 


go Balińskiego, na prośbę którego przybyli 


go akcye zgłosiłyby niewąlpliwie dwa inne 


snowskiego, Józefa hr. Dunin-Karwickiego, 


skiego z Nowosiołek, p. Balickiego z Krupy 
ip 


Napoleona) i e-|i 


Po nabożeństwie odbyć się mają w: 
Kanlbarsa popisy cjanąkówo, na które: 
publiczność uzyska wstęp za opłatą. Nocleg i wypo-: 


czynek otzymać mają junacy w kazarmach wojsko- | Mieszkania może na Wołyniu poszczycić się tylko Oly- 


„ciąż mniejszy ,od.kljorochowa. Dzięki fundacyi p. Za- 


NN 


YK 


Zarówno inicyatywa rady agronomi- 
dwóch 


wnego 70 w,), należy do prezesa p. Ignace- 


wyżej eytowani panowie z Równego celem 

przedwstępnego omówienia tej sprawy. 
Rozwodzić się nad pożytkiem płyną- 

cym z projektowanego połączenia, do które 


'fowarzysiwa: na Wołyniu w Starokonstan- 
tynawie i we Włodzimierzu—jak mniemam 
byłoby rzeczą zgoła zbyteczną. 

Concordia parve res crescunt. 

Atoli obydwa T-wa mają odmienny 
ustrój wewnętrzny, cokolwiek odrębną usta- 
wę i dla tego pewnego mozołu potrzeba ce- 
łem wygładzenia antagonizmów. 

Ponieważ prócz tego p. B. Wydźga po- 
stawił wniosek utworzenia zachodnio-wolyń- 
skiego T-wa rolniczego na 6 powiatów wo- 
łynia: kowelski, łucki, rowieński, włodzi- 
mierski, dubieński i krzemieniecki, przeto 
obydwa projekty dyskutowane będą w Ró- 
wnem, dnia 11 lipca r. b., w komisyi, do 
której powołano: Piotra br. Colonna-Czo- 


p. Edmunda Okęckiego, p. Feliksa Podlew- 


. Bolesława Wydżgę ze Stedyn. 
Xy. 


Bużany na Wołyniu, 25 czerwca, 


Powiaty włodzimierski, część łuckiego i dubień- 
ki — to znaczy obraz żyznej chlebodajnoj ziemi. Tu 
oko nie dojrzy wydmy piasczystej, ziejącej piaskiem 
przy najmniejszym powiewie wiatru, ani rozległych błot 
i trzęsawisk, jak okiem sięgnąć rozlewa się morze 


prześlicznie falującego zboża o różnobarwnej, jak kobie-| 


rzec, powierzchni. Gdzieniegdzie pokaże się znikający 
prędko z widnokręgu las, starannie pielęgnowany na 
niezbędne potrzeby miejscowe. 

a Zarówno rolnik, jak knpiec i przemysłowiec po- 
cieszają się nadzieją, że może ostatnio lata ciężkiego 
nieurodzaju, tak silnie odczutego przez wszystkie war- 
stwy ludności, należeć będą do przeszłości, niepokoi 
tylko myśl, że może wypaść grad i wniwecz obrócić 
pokładane nadzieje, przecież on takie spustoszenia czy- 
ni na Podolu. Każda więc chmurka, wychylająca się 
z za lasu czy pagórka z trwogą witana. 

Droga mija jednostajna. W Nieswiczu zwraca 
uwagę wspaniała rezydencya p. A. Omiecińskiego, 
gmach nowy, zbudowany po pożarze w 1905 r., ozdo- 
biony estetycznemi wieżycami i krużgankami, wewnątrz 
z centralnem ogrzewaniem, wodociągiem i wszelkiem 
najnowszem udogodnieniom. Podobnem urządzeniem 


ka, Berezno i Antoniny. Przed kilku laiy, kosztom 
poet tysięcy powstał «pałacz w Smordwie pow. du- 
ieńskiego, lecz śmierć dziedzica Micbała br. Ledo- 

clowskiego, spowodowała przerwę w wykończeniu. 

Po drodze mijają słupy graniczne Górki i Horo- 
dyszcza p. A. Sieckiego, Ratniowa hr. Uorajskiej, Błu- 
dowa br. Rottermunda, dóbr chołontowskich hr. Krasic- 
kiego, a halej nasiępuja przerwa, obszerne dobra Ho- 
rochów i. Dróżkopol znajdują się już, niestety, w rękach 
niepolskich. 

Horochów — liche i brudao miasteczko. Pomi- 
mo zuaczuego oddalenia od miast powiatowych, Łucka 
i Włodzimierza, oraz gęstego zaludnienia, wcało się nie 
rozwija, a ma wszeikie warunki potemu,ze względu na 
polożenie swe przy trakcie, prowadzącym z komory 
celnej w Dróżkopolu do Łucka. 

Schlndniej już przedstawia się Dróżkopol, cho- 


górskicj 1 stkcesorów hr. M. Ledochowskiegu, w 030- 
bach M. hr. Ledochowskiej i Ałeks. i Zofii hr. Ledo- 
chowskich powstała tu na cmentarzu obszerna i piękna 
kaplica w stylu gotyckim. Mury już wzniesione i pod 
dachem; strzelista wieża pokryta miedzią i zakończona 
krzyżem na kuli złoconej. Zasługi fundatorów są tem 
większe, że na miejscu brak kościoła parafialnego i pa- 
nuje tu wzmożona agitacya przociw katolicyzmowi. 

Cmentarz katolicki w Dróżkopolu gwałtownie u- 
pomina się o opiekę. Stary parkan drewniany wali 
się znpelnie, pozwalając wszełakim zwierzęiom swobo- 
dnie spacorować pu ładnych pomnikach: grobowych, po- 
stawionyel pamięci osób, o nazwiskach znanych wśród 
urystokracyi wołyńskiej. 

Bużany, położona w malowniczej okolicy, tuż ko- 
ło granicy galicyjskiej. Majątek wzorowo 1 zagospoda- 
rowapy, składa się z 4-ch folwarków ogółem przestrze- 
ni kilku tysięcy morgów, nie licząc folwarków koło 
Włodzimierza. Brak serwitutów pozwolił na zaprowa- 
dzenie płodozinianu. Bużany zresztą słyną z obory za- 
rodowej rasy «Simenthall>, wzorowo prawadzonej; ho- 
dowla koni również dubrze postawiona i stadnina w r. 
b. liczy przeszło 50 koni. Mniej rozwinięty dział ho- 
dowli trzody chlewnej. 

Odległość od.kolei daje się dotkliwie odczuwać. 
Pomijając juź to, że jest się odciętym od Świata kultu- 
ralnego, ale wszelkie produkty rolne tracą na wartości 
swej 15 ~- 20%, wyjazd do najbliższego miasta powiat. 
zabiera czasu conajmniej dwa dni. W swoim czasie 
powstał projekt przeprowadzenia kolejki wązkotorowej 
od Włodzimierza przez Horochów do Dróżkopola, zmie- 
rzając kn granicy, lecz został zaniechany. Kolejka ia 
ogromnie podniosłaby ekonomicznie żyzną połać ziemi. 

chwili, gdy Kończę pisać, Bużany nawiedził 
straszny grad. Doszczętnie zbił żyto, pszenicę, wszel- 
kie jarzyny i okopowe, Nać kartofli. buraków i ka- 
pusty zbita i stratowana zupełnie, ledwie korzonki na 
wierzch wystają, nie ocalało nic, ani jedna szyba w 
oknie nio pozostała, Z drzew w lesio poobijał gałęzie 
i liście. Grad szeroką warstwą z Bużan poszędi przez 
Boroczyce, Haliczany w kierunku Berosteczka, niszcząc 
po zwej drodze wszystko, co było. Włościanie z roz- 
paczą załamują ręce na polu i zabierają co można, aby 
choć trochę paszy dla koni i krów ocalić. 

Zasługuje także na wzmiankę sklep wiejski w 
Bużanach — przedmiot szczególnej opieki p. Zagór- 
skiej — ściśle zastosowany do potrzeb włościaniua, 
Ceny są niskie i stałe, to też liczna Kklieniela składa 
się z włościan wsi | Buzan i okolicznych. Przed tem 
zaś byli niemiłosiernie wyzyskiwani przez żydków. 

F. R. 


Korzec, w Czerwcu, 


«Sachy apryl, mokry maj, będzie zboże, gdyby 
gaj>—tak głosi staropolskie przysłowie; —ni3stety, u nas 
w rym roku nietylko maj, ale i czerwiec jest już za- 
nadto mokry, niema literainie dnia bez deszczu, desz- 
czu ulewnego, któremu powiększej części towarzyszą 
srzmoty i burze. Piękne zboże w wielu miejscach po- 
wykręcane i wyłożone. Paszy zaś zupełnie niepadobna 
zebrać. Miejscami grad wyrządził znaczną szkodę. 
Z powodu ciągłych deszczów w wielu miejscach młyny 
wodne są zatopione, CO spuwodowało zuaczne podniesie- 
nie cen na mąkę. 

Z przerażającą szybkością szerzą się u nas po- 
żary; w ubiegłym tygodniu mieliśmy w samem mias- 
teczku trzy wypadki, w których spłonęły domy i zabu- 
dowania gospodarskie wraz z inwentarzem żywym. O 
wiorstę od Korca spłonął futor włościański, spłonęły 
pieniądze papierowe W ilości 500 rub., które naiwny 
kmieć, bojąc się złodziei, chował w stodole. 

Wybryki natury nie omijają i naszego Korca, 
oto u jednego mieszczanina—katolika jest córoczka, ma- 
jąca obecnie 9 miesiecy; waga tego dziecka obecnie jest 
blizko 3 pudów. Dzieweczka jest cicha, spokojna, 
kompietnie zdrowa i je tyle, ile jedzą dzieci normalne 
w jej wieku, Dodamy iu, że dziecko urodziło się 
zwykłej tuszy i wielkości, a dopiero w parę tygodhi 
zaczęło tyć tak nadzwyczajnie. 

Kilka dni tomu 16 letni chłopak ze wsi Ho- 
łownicy, przyjechawszy do Korca, chciał użyć kąpieli 
w rzoce Korczyku; rozebrawszy się, wskoczył do wody, 
gd ie się nagle zanurzył z głową i więcej świata już 
nie ujrzał. Parodniowe mozoloo i usilne poszukiwania 
oio dały żadnych rezuliatów; dopiero we trzy dni po 
wypadku znaleziono topiolca o kilka wiorst od Korca, 
zaczepionego o łozę. Widocznie chłopak był zgrzany, 
a trafił na dość głębokie miejsce i dostał rapiownych 
knrczów, towarzysze, którzy byli ua brzegu, ratunku 
dać nia mogli, nio umiejąc pływać. Był to jedyny syn 
u biednego włościanina, który służy przy fulwarku. 


i Wołyniak. 
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w Berdyczowie cdbyła się narada lekarzy powiatu ber- 
dyczowskiego, na której rozpatrywano kwestye progra- 
mowe, zapoczątkowane przez 
gubernialnego zarządu ziemskiego. W sprawie epidemii 
tyfusu narada doszła do następujących wniosków. 
dłem opidomii wszędzie są więzienia i podobne do nich 
instytucyc: domy dla arosztantów, areszty przy gmi- 
nach t t. p. Co do środków walki z tyłusem. to najko- 
uieczniejszą rzeczą jest urządzenie przy każdej wiejskiej 
lecznicy okręgowej buraku dla chorych infekcyjnych. 


iż na wiosnę i w jesieni należy zapraszać osoby spe- 
cyalnie zajmujące się szczepieniem ospy; pożądani byli- 
by studenci medycyny. Duchowni powinni komuniko- 
siatniem półroczu. 
narad lekarzy. 


gubernialny zarząd ziemski zaregostrował 68 wypadków 
tyfusu plamistego, która dziclą sią między powiatami 


skim 3 i berdyczowskim 1. Ogółem tyfus panuje w 36 
miejscowościach. Po raz pierwszy nkazał Się obecnie 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 
-- Berdyczów. (Narada lekarzy). W tych duiach 


biuro sanitarno- lekarskio 


/TÓ- 


Drugim nie ciorpiącym zwłoki środkiem walki z epido- 
mią jesi ustanowienie posad lekarzy epidemicznych, 
w oslaiecznym razie po jednej na powiat, z odpowied- 
nią liczbą felczerów. Oprócz tego powiany być asygno- 
wane sumy na wynajęcie specyalnych lokalów izolacyj- 
nych z warunkiem delegowania do takowych specyal- 
nych felczerów epidemicznych, 

W sprawie okazywania ludności pomocy denty- 
stycznej, narada wypowiedziała się za koniecznością 
zorganizowania takowej. Nalóży ustanowić posadę den- 
tysty ziemskiego, przynajmniej jedną na powiat, Micjsee 
zamieszkania powinno Wé mu wyznaczone w centralnej 
miejscowości powiatu. Należy założyć specyalno addzia- 
ły dla syfilityków, którzy obecnie nie znajdują miejsca 
w szpitalach powiatowych z powodu braku w nich lo- 
kalów izolowanych. 

Co do kwestyi szczepienia ospy, narada orzekła, 


wać lokarzom wiadomości o dzieciach, urodzonych w 0- 
Przytem narada uznała za nader 
pożądane organizowanie poryodycznych powiatowych 

— Epidemie. W ciągu 


ubiegłego tygodnia 


w następujący sposób: w kaniowskim 18, wasilkowskim 
13, radomyskim 10, skwirskim 8, humańskim 5, lipo- 
wieckim 7, czehryńskim 4, zwinogrodzkim 2, kijów- 


w pow. berdyczowskim i zwinogródzkim. Do pomocy 
lekarzowi okręgu trypolskiego dodany został student 
medycyny, który będzie miał pod swą opieką m. Try- 
polje, w. Derewianą i Chalepę. 


Dobrowolne wywłaszczenie, 


Od paru miesięcy w powiecie kaniowskim 
obiegać zaczęły wysoce niepokojące pugłoski. 
Mówiono zrazu głucho, później coraz wyraź- 
niej o sprzedaży dóbr rodowych polskich 
w ręce spekulantów żydowskich. Jedni po- 
wiadali, że chodzi tylko o sprzedaż cuxrow- 
ni, drudzy, że wielkie dobra jednego z ma- 
gnaatów ukraińskich „zaokrąglują granicę“ za 
pomocą sprzedaży części niewielkiej. Ponie- 
waż nie mamy w tych okolicach majątków 
polskich w złym stanie, nie chcieliśmy da- 
wać wiary, aby coś podobnego stać się mo- 
gło, aby powiat nasz dostarczył kandydatów 
na czarną listę sprzedawczyków. 

Stało się to jednak i stało się w wa 
runkach tak niezwykłych, że się dotychczas 
w możliwość czegoś podobnego wierzyć się 
nie chce. 

Oto dobra, stanowiące za czasów Rzeczy- 
pospolitej część starostwa Kaniowskiego, ma- 
ją zmienić właściciela i z rąk polskich 
przejść w ręce obce, a już w chwili obecnej 
w dobrach tych gospodarzy niejaki M., sto- 


jący na czele grona nabywców żydów mos- 


kiewskich. 

Według punktacyi sprzedaży  (zapro- 
dażnaja) zawartych w kwietniu r. b, wiaści- 
ciel sprzedaje w obce ręce 3780 dziesięcin 
ziemi ornej pierwszej klasy, lasu 1400 dzies., 
łąk naddnieprzańskich, pokrytych rzadkim 
starym lasem, 300 dzies., pod eukrownią 30 
dzies. Nadto — cukrownia, remanent żywy 
imartwy, zapasy cukru it. d. Wszystko to 
za śmiesznie małą sumę 1,100,000 rubli. 

Gdyby sprzedaż nastąpiła pod naciskiem 
konieczności, gdyby dokonał jej człowiek, 
nie mający możności utrzymać majątku w 
w ręku, sam fakt przejścia majątku z rąk 
polskich w obce, można byłoby po wyczer- 
paniu wszystkich środków ratunku i po 
stwierdzeniu, że nabywey polaka znaleźć nie 
sposób, uważać do pewnego stopnia za 
usprawiedliwiony. 

Ale tak nie jest. Sprzedaje magnat, 
właściciel przeszło 25 tysięcy dziesięcin w 
pe kijowskim, nadto majątków w Galicyi 

achodniej, sprzedaje podobno dlatego, że 
administracya nie potrafiła prowadzić gospo- 
darstwa bez strat; a właściciel zamiast wpro- 
wadzenia potrzebnych zmian czy to Osobi- 
stych, czy technicznych, nie waha się wy- 
zuć z ziemi, oddać ją na zawsze w ręce 
obce i w ten sposób wyrzucić na bruk kil- 
kadziesiąt polskich rodzin. 

Nie znajdujemy wyrazów dość silnych 
dla napiętnowania gospodarki rządu pruskie- 
go, który per fas et nefas dąży do Wyzucia 
nas z ziemi ojców naszych, mamy za złe rzą- 
dowi rosyjskiemu, że popiera kolonizacyę 
niemiecką na ziemiach polskich, a jednocze- 
śnie patrzymy, jak polak wywłaszcza się do- 
browolnie i bez wahania pozbawia pracy 
dziesiątki rodzin polskich oficyalistów. 

prawdzie nówi nabywcy już na dobre 
zagospodarowali się w przeznaczonym na 
sprzedaż majątku, lecz pomimo wszystko 
wierzjć się nam nie chce, aby w tych wa- 
runkach akt ostateczny sprzedaży doszedł 
do skutku, aby właściciel dotychczasowy 
i ci, co do tego rękę przyłożyli, zechcieli do- 
browolnie ujrzeć swe imiona na czarnej liście 
sprzedawczyków. i 

Jeszcze czas cofnąć się przed krokiem 
ostatecznym, uratować poważny kawał Za- 
grożonej ziemi, naprawić błąd. y 

Gdyby jednak przypuszczenia moje nie 
sprawdziły się i owo dobrowolne wywłasz- 
czenie doszło do skutku, będę zmuszony po- 
dać do ogólnej wiadomości zarówno nazwi- 
sko właściciela, dobrowolnie wyzuwającego 
się z ojcowizny, jak i tych, co go do tego 
kroku popchnęli. Tristis. 


LIST DO REDAKCYI. 


Szanowny Panie Rodaktorze! 


Prosimy Sz. Pana o łaskawe wydrukowanie ni- 
niejszego listu w swem poczytoem piśmie. 4 
My uczestnicy pierwszej wycieczki krajoznaw- 
czej z Kijowa niniejszym listem serdocznio dziękujemy 
pani Zofii Żukiewiczowej jako organizatorco i energi- 
cznej kierowniezce wspomnianej wycieczki. Jej to za- 
wdzięczamy, że zwiodziwszy najpiękniejsze strony na- 
szego kraju, wyniośliśmy dużo miłych wspomnien, Oraz i 
korzyści, | i 
Również składamy podziękowania sympatycznomu 
druhowi Stefanowi Radomskieimu, który dzielił trudy 
przewodnictwa z panią Zofią Zukiewiczowa. | k 
Aniela Faszowiczówna. Julia Celiń- 
ska. Zofia Douglas. Wanda Gorska. 
Helena MKnollówna. Józefa Pilanawi- 
czówna. Słamistawa  Stejanowiczówna. 


Alina | Krasnopolska. Janina Mende. 
Zofia Biesiadowska. Marya Juścińska. 
Czesław kejchman. Wojciech Stani- 


szewskki, Maryan Hłasko, Witold Ma- 


Jewski. 


Od Administracyi. 


Dla uniknięcia nieporo- 
zumień prosimy Szanownych 
pp. prenumeratorów, którzy 
nadesłali na rachunek przed- 
piaty miesięcznej 80 kop., 
kwartalnej 2 rb. i półrocznej 
4 rb., aby stosownie do cen 
prenumeraty, ustanowionej 
od czasu założenia .,Dzienni- 
ka Kijowskiego“, a ogłasza- 
nej w każdym numerze, ze- 


z 


chcieli wnieść resztę należno- 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


Dziś 7 (20) Cyrylla i Metodego B. b. W. w. Ap. Słow 
Jutro 8 (21) Elżbiety Kr. Wd. Eugeniusza, 
Wschód słońca godz. 4 m. 10. 


Zachód słońca godz. 8 m. 2. 
Długość dnia godz. 15 m. 52. 


— W sprawie wyodrębnienia przedmieść. 
W związku z wyodrębnieniem przedmieść 
Sołomienki górnej i dolnej, Protasowego ja- 
ru, łtuczmennego jaru i gór Bałuchana w 
odrębne miasto Aleksandryę, gubernator 
zwrócił się do prezydenta miasta z polece- 
niem rozpatrzeć w radzie miejskiej kwestyę, 
czy m. Kijów zgodzi się na wyrzeczenie się 
swych praw do gruntów, położonych w o- 
brębie przedmieść i stanowiących jego wła- 
sność, gdyby zaś się nie zgodziło, na odda- 


nie gruntów darmo, to na jakich warun- 
kach zechce je ustąpić. ] 
— Dochody z təlefonu. Na żądanie 


prezydenta miasta naczelnik sieci telefonicz- 
nej w Kijowie nadesłał wykaz dochodówi 
wydatków na sieć z ostatnich kilku lat. 
W roku 1904 dochody wynosiły 135,805 rb. 
w 1905 — 147,958, w 1906 — 157,049 rb. 
w 1907 — 170,600 rb. w 1908 — 189,798 
rb. Wydatki na sieć telefoniczną w tych 
samych latach wynosiły 44,293 rb., 48,937 
rb., 50,250 rb., 52,624 rb., 57,621 rb. Jak 
widzimy z przytoczonych liczb żądanie mia- 
sta zmniejszenia opłaty za telefony i ulep- 
szenia samej sieci, są wobec tak olbrzymich 
zysków więcej niż na czasie. 

— Z więzienia Łukianowieckiego. One- 
gdaj gubernator kijowski A. Giers dokonał w 
ciągu 4 godzin oględzin więzienia Łukja- 
nowieckiego. W towarzystwie administra- 
cyi więzienia, p. naczelnik gubernii obszedł 
wszystkie budynki, obejrzał szczegółowo, 
szpital, pralnię parową, lokal straży wię- 
ziennej, oraz wykończoną w tych dniach 
przy więzieniu cegielnię. Następnie guber- 
nator obejrzał cele więzienne. Więźniów 
wyprowadzono na kurytarze; p. gubernator 
witał się z nimi, wypytując czy nie mają 
jakich próśb, czy skarg. - 

— Podczas przeprowadzania politycz- 
nych, skazanych na ciężkie roboty Z jednej 
celi do drugiej, dozorcy więzienni zwrócili 
uwagę na łyżkę jednego z więźniów. Po 
obejrzeniu okazało się, że koniec drewnia- 
nego trzonka odśrubowuje się, 4 W pu- 
stym wewnątrz trzonku znaleziono rurkę 
szklaną, aapełnioną jakimś płynem 1 _ zalą. 
kowaną. Oprócz powyższej przy dalszej re. 
wizyi znaleziono jeszcze 4 łyżki z takiemiż 
rurkami. Płynu zawartego w nich Jeszcze 
nie zbadano; przypuszczają, że jest to jakaś 
trucizna. = 

— B. poseł do pierwszej i drugiej Du- 
my od gub. kijowskiej Neczytajło, skazany 
przez kijowską izbę sądową na roty aresz- 
tanckie (za rozpowszechnianie wydawnictw 
nielegalnych), w tych dniach został prze- 
niesiony z więzienia Łukjanowieckiego do 
poprawczego wydziału aresztanckiego, gdzie 
zaczął odbywać karę. 

— Uwolnienie politycznych. W polo- 
wie czerwca policya aresztowała w  mieśc.e 
na zasadzie art. 21 ustawy o ochronie wzmo- 
cenionej z górą 50 osób, podejrzewanych o 
nieprawomyślność polityczną; obecnie wię- 
kszość aresztowanych z więzienia Łukją. 
nowieckicgo wypuszczono na wolność. 

— Powrót naczelnika kołei. Wczoraj 
z rana powrócił z Odesy, naczelnik kolei po- 
łudniowo-zachodnich inż. K. Niemieszajew. 

— Rezultaty rewizyi. Naczelnik wy- 
działu buhalteryjnego departamentu skarbu 
państwa Dementjew, złożył ministrowi skar- 
bu raport o rezultatach dokonanej przez 
siebie w „marcu r. b. rewizyi kolei południo- 
wo-zachodnich. W raporcie swoim p. De- 
mentjew wskaziije na nader niezadawalają- 
cy stan służby drogowej kolei poł. zach. 

— Qdbudowanie cukrowni. Cukrownia 
„Sobolówka*, w gub. podolskiej po zeszło- 
rocznym pożarze została odbudowaną i w 
r. b. rozpocznie kampanię. Produkcya o- 
kreślona została w ilości 1 miliona pndów 
rafinady. 

— Przytułek dla pijaków. Naczelnik 
gubernii zwrócił się do zarządu miejskiego 
z zapytaniem, dlaczego dotąd nie asygnowa- 
no kijowskiemu kuratoryum trzeźwości 350 
rub. na urządzenie przy cyrkule starokijow- 
skim przytułku dla pijaków. 

— Zasłabnięcia Lie ooa Ostre za- 
słabnięcia gastryczne w Kijowie zaczynają 
przybierać charakter epidemiczny. Według 
danych gubernialnego zarządu lekarskiego 
ilość ich zwiększa się z dnia na dzień. W 
ostatnich dniach notowano ujawnionych 
wypadków 15 — 25 dziennie. Pomimo to 
dzięki używaniu : wody artezyjskiej dotąd 
przy tak znacznym procencie ostrych za- 
słabnięć gastrycznych, w mieście nie było 
ani jednego wypadku cholery. 4. 

— Skarga rzeźników. Rzeźnicy kijów- 
scy złożyh na ręce gubernatora skargą na 
postępowanie zarządu miejskiego, który da- 
zwala na handel mięsem, dokonywany przez 
spekulantów. 
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— 0 straż ogniową Mieszkańcy przed- Zatwierdzenie wyroku. 
mieścia I'ryorki rozpoczęli starania o zapo- 
mogę od miasta na wykopanie 2 slawów, 
któreby ze względu na przepływającą tu 
rzeczkę dały się łatwo urządzić. Stawy te 
są potrzebne przedmieściom do gaszenia po- 
Żarów, i urządzenie ich jest tembardziej na 
dobie, że mieszkańcy przedmieścia, zamie- 
nierzają zorganizować dla Kureniowki i 
fryorki straż ogniową. 

— Odznaczenie. Z Rzymn donoszą, że 
Ojciec św. udzielił w tych dniach Konstan- 
temu hr. Potockiemu z Peczary na Podolu 
wielki krzyż św. Grzegorza Wielkiego, jako 
dowód uznania za wyjątkową gorliwość w 
sprawie budowania i odnawiania kościołów, 
oraz w innych dziełach dobroczynności ka- 
tolickiej. 

OSOBISTE. 

— W pięknie przystrojonym kościołku 
Dzieciątka Jezus (przy ulicy Moniuszki) ks. 
kansnik Antoni Marmo, rektor kościoła po- 
dominikańskiego w Warszawie pobłogosła- 
wił związek małżeński pomiędzy hr. Mi- 
chaiem  Korwin-kKossakowskim, obywatelem 
ziemskim z gub., grodzieńskiej synem 4. p. 
Stanisława i ś. p. Michaliny z Lubicz-Za- 
leskich, a panną Elżbietą Galen-Bisping, cór- 
ką ś. p. Józefa i Heleny z Iołyńskich, oby: 
wateli ziemskich gubernii kowieńskiej. W 
orszaku weselnym znaleźli się liczni przed- 
stawiciele świata ziemiańskiego i arystokra- 
LyCZNOgO. | | o 

— Naczelnik kijowskiego okręgu po- 
cztowo:telegraficznego U. Cecyniowski za- 
czął korzystać z 1 i pół miesięcznego urlo- 
u. Obowiązki jego pełnić będzie pom. na- 
czelnika okręgu G. Zerebcow. 

— KRADZIEŻE. Wczoraj przy ulicy Bozakow- 
skiej niewiadomy wyrostek zerwał z dewizki złoty łań- 
cnszek członkowi kijowskiej izby sądowej, A. Kondra- 
tience i umknął. 

— ARESZTOWANI. Policya śledcza areszto- 
wała włościanina Kornieja Trotina, który dokonał kra- 
dzieży U podpułkownika Krawczonki (Instytucka 11), 
— Stójkowy aresztował na Tołkuczce C. Rojzen- 
liczącego 14 lat, z rzeczami skradzionemi 


wojeinno-okręgowy: Protczenko na 
20 letnie ciezkie roboty za napad 
Sokolskiego we wsi Sokołówce pow. osterskiego za Za 
bójstwo tamże Simenczuka, usiłowanie zabójstwa Ha 


lowa w Browarach tegoż powiatu. 


KRONIKA POLSKA. 


przyjęcie dla gości czeskich. W obradach wzięło u 


i Makowski. Wydział 


w Częstochowie, wieczorem 12 sierpnia, 
— Siczyński. 


Bo więzienia. 


otrzymano. 
— General-gubernaterstwo wlicńskie. 
godnego źródła gaz. «Riecz> 


samemi uroczystościami  połtawskiemi 


niosły żadnego skutku. 
W wileńskich zaś wyższych sferach administra 


rozstrzygnięcio tej kwcstgi 
15 b. m 


— Akademia rolnicza w Dubianach. 


NoE, pe RE fossal Lcon, Lubiński Stanisław, 
e M5 41. A N ączyński Stanisław, Morgenbesser Edward, Piatkow- 
— POŻAR. Ouegdaj wieczorom zapalił się je-| sk; Ludosław, Płużański Aleksander z odznaczeniem, 


don zo składów drzowa na Nadbrzeżnej, koło warszta- 
tów rządowych. Na pożar udały się wszystkie oddzia- 
ły straży OgaiOWEJ, leez ogień był wkrótce stłumiony 
przez oddział podolski, 

— ZABÓJSTWO. Onogdaj wieczorem kompania 
robotników zabawiała się w traktyorni w domu Nr. 99 
yrzy Bibikowskim bulwarze. Wkrótce jednak pomiędzy 
denmielonyni robotnikami powstała kłótnia i bójka, 
która skończyła się śmiercią jednego z uczestników. 
Rzecz się miała jak następuje: Iwan Riabcow wyszedł 
jnż z rostauracył | szedł ku domowi, gdy go dopędziji 
pokłóconi z nim towarzysze hulanki i zadali mu cios 
„najem w serco. Riabcow padt i skonał natychmiast. 
otowie» zastało już trupa. Sprawców zabójstwa 
aresztowano i osadzono w cyrkulo bulwarowym, 

— WOJOWNICZY SZOFER. Dnia 5-go lipca 
około godziny 1ż:ej na wóz włościanina zo wsi Nast- 
wojkówki w powiecie kijowskim, 'Lymolieja Bałacha, 
wpadł na S70Sle Zytomierskiej koło 'Uryumfalnych wrót 
pdzący 7 Żytomierza antomobil. Koń został prawie 
zmiażdźony | ma złamane dwie nogi, wóz również no- 

ruchotany, włościanin endem ocalał. Szofer uderzył 
włościanina, który usiłował go zatrzymać i umknął, 

l — WAŁSZYWE PIENIĄDZE. Wczoraj na tar- 
gu Halickim ujętą została włościanka, Zofia Zajczenko- 
wa, która usiłowała zbyć dwie fałszywe półrublówki. 
pałszywe pieniądze w ostatnich czasach zdarzają się 
coraz CZĘŚCICJ. k 

— ZWIĄZKOWIEC. Ubiegłej nocy areszto j 
podejrzaną osobistość rozbijającą się dorożką, cję 
jednak obarzyła się, gdy dorożkarz zażądał pieniędzy 
zn jazdę i zaczęła go bić. Przy. aresztowanym znale- 
ziono zaledwie jedną kopiejką pieniędzy i znaczek 
związku, Zatrzymano go w cyrkule dla stwierdzenia 
osobistości, ; 

— NIEOSTROŻNOŚĆ, Wczoraj w dom i 
przy licy Jufkowskiej, niejaka K. Wileńska przewić. 
ciła na siebie przez nieostrożność palącą się maszynkę 
spirytusową. Płomienio w jaduej chwili ogarnęły Tig 
szczęśliwą kobietę, która z krzykiem wypadł Py e | 
Ogień prędko ugaszono, alo jednak zoba my ga 
E poparzyć, «Pogotowic> przewiozło ją do 
diari Aj SAMOBOJCZY. Młoda 17-lotnia. 
M znżyta wc ar w | przy ulicy W. Dorogożyc- 
a AN 6 samobójczych kwasu szczawiko- 

x tarz jednak nratował życie desperatce, 
SARSKI ECIIA STRZELANINY NA PLACU CE- 
A SKIM. , Ouegdaj w nocy w szpitalu Aleksandrow- 
d im zmarł jeden z ranionych na placu Cesarskim zło- 

z161—Piotr Rudnicki. 

r lsrugi aresztowany — K. Radziszewski, pomimo, 
z8 ma kilka ran postrzałowych, jest zupełnie przytomny 
! nawet opowiedział historyę swej ucieczki z wydziału 
siedczego w dniu 20 marca r. b, o pomoc w której o- 
skarzauo stójkowego Kononienkę, Okazuje się, że 
w ucieczce Radziszewskiemu dopomógł jeden z agen 
tów śledczych, którego nazwiska jodnak nie zna zupeł- 
nie. Agent ów otrzymał za lo 10 rubli i pierścionok. 
Na skutek zoznania Radziszewskiego, zbadano Kono- 
mienkę, który potwierdził prawdziwość oświadczenia 
aresztowanego. P, o. policmajstra, A. von Lange po- 
lecił wdrożyć w tej sprawie dochodzenie śledcze. 

— OFIARA TOTALIZATORA. Wczoraj dwu- 
krotnie nsiłował odebrać sobio życie kupiec z ul. Ste- 
panowskioj, Chaim Ż., którego do Lego desperackicgo 
kroku doprowadził totalizator. 

Ż. do niedawna bardzo dobrzo się powodziło; 
miał on sklep przy ul. Proreznej, który mu dobrze 
prosperował. Nieszczęście chciało, iż A. zaczął bywać 
na wyścigach i grać w totalizatora. Pomimo tego, iż 
przegrał w totalizatora dość znaczną sumę, iż musiał 
zwiuąć sklep na Proreznej i zdołał zaledwie założyć 
mały sklepik na ni. Stepanowskiej, tak się wciągnął 
w grę w totalizatora, iż i obecnie grał i przegrywał 
nietylko własne pieniądze, lecz i pozyczane.: Po ono- 
gdajszej przegranej i nieporozumieniach rodzinnych, wy- 
nikłych z tego powodu, . postanowił odebrać sobie 
życie przeż zazycie kwasn karbolowego. Udalo się je- 
dnak wyrwać siłą z rąk butelkę z kwasem, locz /. po- 
wtórnie usiłował się otrać. Niedopuszczono do tego 
i odstawiono Z. do cyr. bułwarowego. 

— ARESZTOWANIE. Na Padole aresztowano 
wczoraj niewiadomego osobnika z rowolwerem w ręku. 
Aresztowany twierdzi, iź jest on b. urzędnikiem in- 
spekcyi wiceziennej i nazywa się Jan Wasiuczenko. 

— UCIECZKA. Przed kilku dniami zbiegł kon- 
wojowany przez stójkowego niejaki Konslantinow, o- 
skarżony o dezercyy i szereg kradzicży. W dniu wczo- 
rajszym K. znów aresztowano, locz gdy w gronie in- 
nych aresztowanych prowadzono go z cyrkułu łybedz- 
kiego do policyi śledczej, zdołał zbiedz powtórnie. 


Z SĄDÓW. 

Wyrok śmierci. 

Wczoraj kijowski sąd wojenno okręgowy rozpa- 
trywał sprawę Aleksandra Stolarowa, oskarżonego o 
napal zbrojny na Srybnego i Piskuna. 

Dnia $ sierpnia 1908 roku M. Srybnyj i N. Pi- 
skun jechali ze wsi Chocki do Perejadawia. W odlo- 
ułości » wiorst od Chovek zostali zawzymani przez 3 
niezuajomych, uzbrojonych w rewolwery, którzy zazą- 
dali pieniędzy. Srybuyj oddał uu 43 rb. i złoly zega- 
rek, poczem napastnicy oddanli się. 

p. 7 sierpnia policya aresztowała 3  podejrza- 
nych ludzi, którzy kręcili się około sklepu monopolo- 
wogo W m. Bogusiawiu (pow. kaniowskiego). Okazało 
sie, iż są lo Apolinary Sankiewicz. Andrzej Woroukow 
i Aleksander Stolarow. Podczas rowizyi osobistej zaa- 
Ieziono przy nieh 2 rewolwery. naboje, nóż i mapą gu- 
barnii wołyiskiej z plenom m. Żytomierza. Sankiawicz 
i Woronkow przed miesiącem skazani już zostali nu 
karę śmierci. Wczoraj sąd wojenny rozpatrywał sprawę 
jedynie co do trzecicgu uczestnika napadu, Aleksandra 
Stołaro wi. 4 à : 

Oskarzony przyznał się do udziału w napadzie, 
wobec czego badanie świadków uznano za zbyteczne. 

Po krótkiej paradzie sąd skazał Stolarowa na 
pozbawienie wszystkich praw stanu i śmierć przez po- 
więszoaje; przytem postanowił starać się o“ zainianę 
kary powyższej na zesłanie do ciężkich robót, 


szewski Jan, Tworydło Mikołaj, Wasung Tadeusz, 
dżałów w pow. sokalskiw, zakończył życio we Lwowie. 


biety, przybranej córki Karola ks, Nassau-Siegen. 

p. Albert brał udział w powstaniu 1863 r. Znakomity 
znawca i hodowca koni, należał długie lata do komisyi 
rządowej chowu koni, Tow. wyścigów zawdzięcza mu 
swój rozwój i tor, który nosi jego nazwę. Iiksportacya 
zwłok cdbyła się dn. 14-go b. m. z domu żłoby przy 
ul. Zamoyskiego ua główoy dworzec, a stamtąd do 
Brodów i do Podkamienia, gdzie zmarły był przez szo- 
reg lat naczolnikiem gminy. 

— Nowe pismo polskie. Od października r. b. 
ks, Stanisław Miłkowski przy współudziale grona osób 
duchownych i świockich zamierza wydawać w Wilnie 
dwutygodnik popularno-nankowy p. n. «Słowo i Czyn». 
<Jego celem ma być, jak inforimuje redakcya, 1) szczo- 
ro į gruntowno poznanie chrześciańsko-katolickiego po- 
głądn na świat w jego podstawach, rozwoju historycz- 
nym i stosunkn do innych poglądów; 2) Zdemaskowy- 
wanio we wszystkich dziedzinach wiedzy i życia zbut- 
Wiałych i kruchych podstaw pseudokuitury zachodn, 
znieprawiająchj duchy i eharaktery jednostek i spole- 
czensty narodów słowiańskich; 3) Krytyczne. badanie 
zasadniczych podsiaw rozwoju prawdziwie kulturalnego 
jednostek, społeczeństw, narodów i Indzkości całej; 
4) Usiłowanie wzmożenia i pogłębienia w najszerszych 
warstwach społecznych duchowo-odrodzeńczej pracy nad 
adoskonalenicm siebio i otoczenia; 5) Dążenie ku usyn- 
tezowaniu wszystkich wyników dodatnich wiedzy i ży- 
cia i umożliwieniu wprowadzenia takowych w czyn 
szerokiomu ogółowi polskiemu przez należyte ich nprzy- 
stępnienie>. 

— wyjazd. Henryk Sienkiewicz wyjechał do 
Krakowa na pogrzeb $. p, Modrzejowskioj; resztę lata 
zamierza spędzić w jednem z letnisk galicyjskich i do- 
kończyć przerwaną czasowo ostalnią powieść «Wiry». 

-— Pomnik Kościuszki w Ameryce. Lwowianin 
prof. Antoni Popiel, twórca pomnika Mickiewicza wo 
Lwowic, wykończył już ostatnią grupę, mającą zdobić 
cokół pomnika Kościuszki w Waszyngtonie. Grupa ta, 
(. zw. «amerykańska», przedstawia apoteozę wolności. 
Młody żołnierz amerykański ze sztaudarem w rokn roz- 
cina mieczem postronki, krępnjąco ręce młodziana 
który z wdzięcznością putrzy w twarz swojego ORWONO- 
dziciela. Komisya artystyczna w Chicago przyjęła pra- 
cę tą z wielkiem uznaniem, a model grupy już jest 
oddany do odlewu z bronzu. Posiać główna, przedsta- 
wiająca Tadeusza Kościuszkę w mundurze jenerała 
Stanów Zjednoczonych, mająca stanąć na cokóle jest 
już zupełnie wykończona; również grnpa <racławicka>, 
która zdobić będzie cokół po stronie europejskiej, jest 
już goiowa i wycyzelowana. Obecnio artysta dozoruje 
odłewu grupy wolności i wykonania cokółu granitowo- 
go. Odsłonienio pomnika nastąpi w połowie września r.b. 

, — Znów frymarka ziemią. Pani Róża Powałow- 
ska, Jak donoszą poznanskiemu «Tageblattowi», SprZe- 
dała majątek rycerski Przyborowa w powiecie witkow- 
skim niemcowi, piekarzowi Scbefflerowi z Pniew. Przy- 
borowo, obejmujące 360 mórg ziemi, zmieniało w osta- 
taich Jarach swych właścicieli kilkakrotnie. Poprze- 
dnio zuajduwało się Przyrowo w rękach p. Piotra Um- 
breita z Poznania. 

Czy może się jeszcze ktokolwiek dziwić, że wo- 
bec tylu objawów irymarki zdrowa nasza opinia publi- 
czna usunąć usiłujo sprzedawczyków poza nawias spu- 
łoczelstwa i podać ich w pawszechną pogardę? 

,— Rewizya u hr. Platera w Konstantynowie. 
W nbiogłą niedzielę, dn. 11 b. m, u Stanisława hr. 
Zybery Platera w Konstantynowie (w gnb. siedleckiej) 
odbyła się niespodziewanie rewizya, Żandarmerya ipo- 
licya ściśio przeszykały pałac konstantynowski, alo nie 
podejrzanego nie znaleziono i żadaych papierów nie 
zabrano, 

,_ Dodajmy, że hr. Plater w przeddzień właśnie o- 
we) fFawizyi powrócił był do swoich dóbr z Warszawy, 
dokąd „Jeździł z powodu kupna majątku w gub. radow- 
skiej, 1 gdzie—jak donosiliśny przed tygodniem — po- 
społu z piętnastoma innemi osobami, był przez parę 
godzin zatrzymany na przerwanem przez policyę zebra- 
niu męzkiem u Księcia Czesława Mirskiego. 

„ . Powód rewizyi w Konstantynowie jest zgoła 
niewiadomy. 

i — Poważna fundacya. Zalwierdzony zostal za- 
pis w sumie 50,000 rb', uczyniony bezimiennie na rzecz 
Warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego, na utwo- 
rzenie w Warszawio instytulu biologicznego imienia 
s. p. Marcolego Nenckiego. 

Fuodacya wejdzie w życie, gdy następni ofiaro- 
dawcy złożą sumę dostateczną do zorganizowania in- 
stytutu. Jeżeliby w ciągu 15 lat od dnia zapisn insty- 
tui nie zaczął działać, to zapis przechodzi na rzecz À- 
kademii umiejętności w Krakowie na nagrody imienia 
Nenckiego za najlepsze prace w zakresie biologii. Do 
czasu Uulworzenia instytutu połowę odsetek otrzymywać 
będzie Warsz. Tow, Lekarskie na rozszerzenie istnic- 
jącej przy niem pracowni biologicznej, poza tem otrzy- 
ma jeduorazową darowiznę 2,000 rb. na utrzymanie 
tejżo pracowni. 

Poważny ten zapis ma Goniosłe znaczenie dla 
społeczeństwa unszogo, wśród którego powstanie nowe 
oguisko polskiej uauxi ścisłej. 


OFIARY. 


— — 


Na Dar Grunwaldzki. 
-Współpracownicy redakcyi i administracyi «Dz. 
Kijowskiego» zolhowiązują się złożyć w ciągu roku, po- 
czynając od 1-go lipca 1999 roku rubli 103 w ratach 
miesięcznych. 

E. Paszkowski i rh.—5. Zieliński 1 rb.—E. Żmi- 
jewska KO k.--S. Jezierski 50 k.—Z. Korulski 50 k.— 
W. Dobrzyński 50 k.--M. loltańska 50 kop.—J. Bara- 
nowski pt) kop.—S. Sudolski 50 k.—A. Cichocki 50 k.— 
M. Frankowski 50 k.—L. Zieliński 50 k,—K. Raczyń- 
ski 29 k—W. Mulalowski 50 k--M. Osińska 25 k.— 
il. Szlązkiowicz 25 k.—l. Marzecka 25 kop—S. Rut- 
kowski jeduorazowo 3 rnbłe. 


Zatwierdzono wyrok w sprawi» Fedora Prolczen: 
ki i Mikołaja Łobody, skazanych przez- kijowski sąd 
śmierć, Łoboda na 


zbrojny na Zelmana | Ś$ejbor-Marchocka zamiast wieńca na grób š. p. N. hr. 


roszczeoki, oraz napad i zabójstwo restauratora Wawi- 


f — Przyjęcie gości ezeskich. W sobotę cdbyło 
się w Warszawie posiedzenie komitetu, organizującego 


dział około GU osób. Ukonstytnowany został wydzial 
komitetu, do którego weszli: Zdzisław ks, Lubomirski— 
Jako prezes, p.p. Loon Papieski i Ludwik Straszewicz 
jako wiceprezesi, p. Stefan Krzywoszewski—jako sekre 
tarz, p. F. Sokołowski — jako skarbnik, oraz pp. M. Ga 
walewicz, P. Muszyński, L. Kobyłecki, ks, tl. Skimbo- 
rowiez, P. Włodek, L. Goldstand, Rauer, Kiltynowicz 
zachował sobie prawo dalszej 
koeptacyi członków do poszczególnych sekcyi, Goście 
czescy przybędą do Warszawy po jednodniowym pobycie 


Czytamy w «Gazecie Lwowskiej: 
<Diło»s, a za niem inne dzienniki, zamieściły wiado- 
Mość, że do lwowskiego sądu karnego nadeszło już u- 
rzędowe zawiadomienie o ułaskawieniu Mirosława Si- 
czyńskiego, i o zamianie kary Śmierci na 20 łat ciężkie- 
Wiadomość ta jednak—jak nas poinior- 
mowano w prezydyum sądu karnego—jest niepraw dzi- 
wą, gdyż do wczoraj podobnego urzędowego zawiado- 
mienia w tutejszym sądzie krajowym karnym nie 


Z wiaro- 
dowiaduje się, że przed 
kilku bardzo 
wpływowych dostojników poruszało sprawę przywróco: 
nia gonerał-guberuatorstw w Moskwie i w kraju Pôl- 
Qocnq-Zachodniin, przyczem na jedno z tych stanowisk 
kandydował gnerał Miszczonko. Uśiłowania te nie od- 


cyjnych utrzymują stanowczo, że wileńskie generał-gu- 
bernatorstwo będzie wznowione, przyczem ostateczne 
oczekiwanem jost około 


Kandydatura Neuhardta, jak twierdzi «Kuryer 
Litowski», ma w dalszym ciągu najpoważniejsze szanse. 
W terminie 
przedwakacyjnym 1908/9 złożyli następujący słnchacze 
egzamin główny po trzechletnich studyach: Brudzyński 
Bolesław z odznaczeniem, Bylicki Jan, Czarnecki Józef, 
Czupryński Witold z odznaczeniem, Jaworowski Stefan, 
Jokisz Oktawian, Kleczkowski Stanisław, Klein Jerzy 


Skurzyński Stanisław, Staniszewski Bronisław, Szmydi 
[adeusz z odznaczeniem, Teleżyński Tadeusz, Toma- 


- Zgon. 5. p. Albert br. Contner, ur. w 1836 
r. właściciel dóbr Podkamicń, w pow. brodzkin i Roż- 


Zmarły był synem Eugeniusza br. Cetnera, członka sta- 
nów galicyjskich, porucznika b. wojsk polskich, i Elż- 


Neira 


Na budowę kosciula w Odesie od dnia 


J. Falencki b rb, A. Maleszewski 10 rb, L. P. Pré 


Janikowa i rb.. KI. Gadan 1 rb, Drapińska 2 


Brzozowski 100 rb, K. Mantelli 3U rb., 


rb. 


Fioryon Rakowski- 1. „zast. 


Sobański 30V rb., Er. IGrzeszniewski 1 rb., J. Żukiel | 


100 rb.. M. Kwiatkowski 3 


rb., lg. Sotoma 1 rb., Ig. Mitrus 5 rb., Lisowski 
F. Jarosz 1 rb., 
chowski 50 k, Morawski 1 
Korpuk 50 kop., A. IKoplunowski 1 rb, J. 


5 rb. i An Redko 2 rb., cgiłom 2930 rb. 13 k. 

Ze skarboneck w kościełe star. i innych 
19 kop., 
18 k., © bież. rach. 
Kop., Zaś z poprzedniemi 155,800 rb. 17 kop. 


Skarb. komiletn A. hr. Marchocki. 


Wyścigi kłusaków. 
—:mM— 
Dzień 9-ty (niedziela 5 lipca), 


~ Aż kle miała liczny zastęp swych przedstawi- 
cielek. 

Z biegów—najbardziej interesującym pod wzgłę- 
dem sportowym był wyścig V-ty o nagrodę 1,200 rub. 
dla koni rę z! 


„Ogólny faworyt «Byczek Żołannyj» zawiódł ocze- 
kiwania, przychodząc bez miejsca. 
Wygrała—cTonia R.»—Rodziowicza pod właści- 


sekundy. 
Ogólny wynik wyścigów następujący: 
I— wyścig 11/ w. uagroda 250 rb. 


Ai 
1-1 w. 400 rb.ggI) «Jwa>—Autonowej — (1 m. 
+2 sek. 2) <Graria>. 3) < Kliazma». i 

„. 1H—1/ w. 500 rub. 1) «Znatok» — Chrapowic- 
kiej PE 231/, s.). 2) «Iania M.». 3) «Chlestkij», 


wicza-—(2 m. 22 s.). 2) «Baron». 3) cZamioto, 

V—3 w. 350 rnb. 1) «Blondel» — Wachramieje- 
wa (5 m. 7 s.. 2) <Graczyk». 3) «Uznica», w biegu 
tym na trzociej wiorście padła klacz «Piczn ta». 

VI—1/ w. 300 rub. kandicap. 1) «Chr ustałny» 
„BR (2 m. 2714 s.). 2) Teleskop». 3) «Krym 
SKIJ>. 

l VII—L/ w. 600 rub. 1) <Strogij»—Griniowa— 
(2 m. 22Y, s.). 2) «Smiercz II». 3) <Pesył>. 

VII[=t/ w. 250 rub. 1) cAj Luli»— Potockie- 
go (2 m. 531/, S.). 2) «Kołybiel.. 3) <Azartnaja», 

IX— Handicap--300 rub, 1) cLutik»—Charłamo- 
wa (2 m. 43!/ą 8.). 2) «Karta», 8) < Nagiba». 

Następne wyścigi w czwartęk 9 b. m. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Sprawa Hartinga. 


Paryż. —7.: Petersburga donoszą, iż Har: 

ting otrżymuje 5,000 rocznej emerytury i 
wyjeżdża do Ameryki. 

_ Bureew zamierza ogłosić dokumenty, 

stwierdzające zdradę Azefa względem rządu. 


Wystawa aeroplanów. 


Petersburg.—Do „Birż. Wied.“ donoszą 
z Frankfurtu, gdzie odbywa się wystawa 
aeroplanów, iż włościanin rosyjski Gele- 
szczuk, demonstrował tam swego wynalazku 
aparai. Próba wzlotu udała się zdumiewa- 
jąco dobrze. 


Z Persyi.. 


Petersburg. — Z Teheranu donoszą, iż 
szach żądał osadzenia na tronie drugiego 
syna, lecz medżylis odmówił. W stolicy 
spokojnie. Emigranci powracają do Tehe- 
ranu. Z więzień wypuszczają osadzonych, 
niszczą narzędzia tortur, aresztują wybitnych 
działaczy reakcyonistów. Wojska szacha 
grabią własny obóz. Kewolucyoniści posta- 
pie ultimatum, aby Wojska szacha oddały 

roń. 

Petersburg. — Według otrzymanych 
tutaj wiadomości z Persyi, policmajster ` te- 
herański Jefremow jest to rewolucyonista 
rosyjski Nakarzidze. 

Petersburg. — Ambasada perska otrzy- 
mała oficyalne depesze od nowego rządu. 

Medżyłis zostanie zwołany za miesiąc. 


Prasa o przewrocie w Persyl. 


Petersburg.—„Nowoje Wremia* w arty- 
kułach, pisanych w sprawach Persyi, zmieniło 
kompletnie front. Organ Suworina oskarża 
szacha o pogwałcenie nadanej narodowi 
konstytucyi i jest tego zdania, że nacyona- 
liści złożyli dowody siły i znaczenia ` poli- 
tycznego i że nie można nie liczyć się z 
nimi. | 

„Swiel* zaznacza, że początek XX wie- 
ku nie był pomyślny dla monarchizmu. 
Pierwsze lata nowego stulecia zapisały się 
w bistoryi zabójstwem króla serbskiego, re- 
wolucyą w Rosyi, mordórstwem króla Por- 
tugalii, przewrotem w Turcyi i wreszcie 
przewrotem w Persyi. „Wszystkiemu, koń- 
czy gazeta, winna jest Anglia, wszędzie 
zwycięża bunt“, 

„Riecz* jest zdania, że despotyzm w 
Persyi dał naturalne wyniki. „Los szacha 
został przygotowany przez system, będący 
ideologią naszych patryotów. Detronizacya 
szacha jest rezultatem ruchu narodowego. 
Ostatnie wypadki w Persyj pozwalają mó- 
a o rozpoczynającej się dla Persyi nowej 


Ustawa uniwersytecka. 


Petersburg. — Zaprzeczają tutaj pogło- 
skom o zmianach, poczynionych w ustawie 
uniwersyteckiej przez komisyę międzywy- 
działową. Komisya rozpatrywała tylko etaty 


Żydzi w Finlandyi. 


Petersburg.—W Finłandyi komisya st- 
natorska opracowała projekt praw o żydach. 
Przyjezdni żydzi korzystając z prawa trzech- 
miesięcznego pobytu w Finlandyi, potem 
mogą czynić starauia © przedłużenie termi- 
nu, na 6 miesięcy. Wrazie zgody policyi 
i gminy na dalszy pobyt termin może być 
przedłużony. Dziesięć lat zamieszkania daje 
prawa obywatelstwa. Żydzi, którzy urodzili 
się w Finlandyi i do dojścia do pełnoletno- 
ści tam mieszkali, otrzymują prawo-obywa- 
telstwa. 


J stycz: 
nia Go 00 czerwca 1909 roku ofiarowali: 5. 5. SUO rba 


szyńska pamięci J. W. Prószyńskicgo 100 rb.. I. My- 
śliński 19 rb., Władysław Balicki 25 rb., Luagarda kr. 


Scibor-Marehoekiej 100 rb., Kiszezyński 1 rb. 50 kop, 
Al. Zieniawa 11 rb, zebraue u Wolskich 71 kop, W. 


rb., WŁ 
Plaszyński 10 rb.. admir. P. Ptaszyński 5 rh, Wład. 
A. Siniawska 
27b., N. N. 7 rb. 50 k., 5 rb. i 1 rb. 10 k., W. Żalew- 
ski 1 rb., Mat. Dauengauer 25 rh., Jakób Nowikow 25 
K. Oksza-Orzechowski 50 rb., M. Gajewski 15 rb. 
Ziems. B-ku Chers. Gub. 
1000 rb. spieniężony w k. za 853 rb. 79 k., Am. Anto- 
niewiez 25 rb., Lcanc. hr. Rzewuski 25 rb., Michał br. 


rb. O. Piotrowska 1 rbh, J. Kokiński 5 tb, M. Baszu: 
lis 1 rb, U. Petkiewicz 1 rb, K. Storożczuk 1 rb., 
Iaczkowski 1 rb. 50 kap., Handi. dom «Bracia Anatra» 
500 rb., J. hr. S'ibor-Marchocki 5 rb, Ad. Kliszewicz 
rb., F. Fedorowicz 1 rb.. 
M. Damszyl 1 rb., St. Kozakiewicz 1 rb, An. Konsta- 
iynowiczowa 1 rb, S. Dzedulowa 1 rb., Mik Schardt 
25 rb, A. G. księżna Gagarynowa-Sturdza-Paeche 200 
1 rh.. 
Słowecki 50 k., Figurski 50 k., Orze- 
rb. Zólkiowska 1 rb, J. 
Leskowski 
i rb., J. Kokiński 5 rb., L. Nowicki 5 rb., K. Milewski 


157 rb. 
uzbierano w star. i now. kościołach 239 rb. 
20 rb. 10 k, ogółem 23647 rb. 80 


Pogoda sprzyjała niedzicinym wyścigom, to też 
osób zebrało się bardzo dużo, wszystkie ]oże zajęte. 


cielem, przebiegając dystąns 14/a w. w 2 minuty 22 


j 1) <Chrustal- 
ny» — Neguka — (2 minut 2934 sek. 2) « Setny» i 3) 


VN—11/, w. 1200 rub. 1) «Tonia R.» — Rodzie- 


P-, K «l 


Tragędya w dyscyplinarnym batalionie. 


Petersburqg.-— W batalionie dyscyplinar- 
nym we wsi „Miedwied' * (w gub. nowogr.) 
dowódzca roty Kowalewski kazsł dać żoł- 
nierzowi Siencowowi 50 rózeg za kradzież 
butelki wódki. Po 5 em uderzeniu krew po- 
lała się strumieniem. Karany zerwał Się, 
wydobył z rękawa nóż i zraniwszy dyżurne- 
go zaczął zadawać ciosy obecnemu przy 
egzekucyi Kowalewskiemu. Żołnierze potra- 
cili głowy i zaczęli do Siencowa strzelać. 
Trzy kule utkwiły mu w ciele. Gdy wyr- 
wano z jego rąk dowódzcę, Siencow próbo- 
wał soble odebrać życie, powstrzymano go 
jednak od tego. Kowalewski zmarł, Sien- 
cow leży w szpitalu, żołnierz dyżurny był 
ranny lekko. 


Sprawa o morderstwo Hercensztejna. 


Petersburg. — Związkowcy chcą ko- 
niecznie odciągnąć proces w sprawie mor- 
derstwa Hercensztejna i w tym celu czynią 
starania o wezwanie kilku nowych świad- 
ków, którzy mieszkają w głębi Rosyi. 


U związkowców. 


Petersburg. — Zebrani w Połtawie zwią- 
zkowey zażądali rewizyi kasy głównej rady 
związku, co strasznie zgnębiło przywódców 
związku. 


Kara prasowa, 


Ekaterynosław. — „Jużnaja Zaria“ ska- 
zana została na 300 rb. kary. 


Wizyta poselska. 


Petersburg. — Istnieje projekt wspólnej 
wizyty posłów rosyjskich i angielskich we 
Francyi. Pichon i Delceassć współczują te- 
mu projektowi, mając nadzieję, że przyjadą 
też do Paryża Stołypin i lzwolski. 


Poseł=spekulantem. 


Petersburg. — „Now. Gołos* zamiesz- 
cza list duchownego Lewickiego, w którym 
ten komunikuje, że poseł Andrijczuk, eks- 
pisarz wsi Szejnicy, gub. podolskiej, skupy- 
wał za pośrednictwem żyda Gluzmana grun- 
ta. Nie zapłacił jednak kurtajn w sumie 
267 rb.; Gluzman wytoczył mu proces i wy- 
grał go. Andrijczak, chcąc się zemścić na 
Gluzmanie, wszczął starania o wysiedlenie 
tegoż, lecz to mu się nie udało. W tym 
czasie A. został wypadkowo wybrany po- 
słem. Gluzman wahał się egzekwować pie- 
niądze z posła. Andrijezuk tymczasem do- 
piął swego i Gluzman został wysiedlony na 
2 lata. Po upływie pewaego czasu A. znów 
zwrócił się do Głuzmana z propozycyą na- 
bywania dlań ziemi. Gluzman odmówił. 
Wtedy Andrijczuk, rozgniewany na Gluzma- 
na, wszczął starania o wysiedlenie Gluzma- 
na na zawsze. Mieszkańcy wsi Szejnice i 
Gluzman zwrócili się ze skargą na A. do 
przejeżdżającego posła Mańkowskiego. Obu- 
rzony Mańkowski obiecał zakomunikować o 
lem frakcji. 


Nominacye. 


Petersburg. — Urzędownie ogłoszono o 
nominacyi Millera wiceministrem handlu. 

Generał gubernator kijowski "Irepow 
mianowany został generał adyutantem. 


Różne. o 
Petersburg. — „Riecz* zamieszcza arty- 
kuł, poświęcony zamkniętemu „Słowu*. 


„Opadły fale ruchu, nastąpiły zwyczajne dnie 
polityczne, osłabło zainteresowanie wzglę- 
dem dziennika politycznego* — pisze w tym 
artykule „Riecz*. 

Petersburg. — „Swiet“ tajemniczo ko- 
munikuje, że L. Brodzki przenosi się z Ki- 
jowa do Petersburga. 

Petersburg.— Według pogłosek ma być 
wznowione wydawnictwo niedawno zawie- 
szonej „Naszej Gazety*. 

„Ruskoje Znamia* donosi, że w Połta- 
wie projektuje się otwarcie uniwersytetu. 

Petersburg.— Wypracowane zostały no- 
we przepisy 0 egzaminach na stopień , le- 
karza. 

Petersburg. — W Samarze aresztowano 
wieebuchaltera banku Państwa, Nikulszyna, 
oskarżonego © sprzeniewierzenie 17,000 rb. 

Pętersburg.—NMinisterstwo spraw wewn. 
projektuje skasować wydziały ochrony. 
Wszystkie ich funkcye zostaną oddane za- 
rządom żandarmeryi, których kompetencya 
zostanie rozszerzoną. 

Petersburg. — „Riecz* podaje ciekawe 
rewelacye o działalności policyi kerczeńskiej. 
W swym raporcie do prezesa rady mini- 
strów b. policmajster kerczeński Gryniew 
oświadcza, że naczelnik miasta zmuszał do 
zaprzeczania prawdziwym wiadomościom ga- 
zet o postępkach policyi. W Kerczu rewi- 
rowi, pod pretekstem rewizyi, wpadali do 
domów spokojnych ludzi, gwałcili kobiety 
i kradli cenne przedmioty. 

Moskwa. — Prezes moskiewskiego za- 
rządu" ziemskiego powiatowego Gartner ode- 
brał sobie życie. 

Petersbury. — Przybyły z zakładów ni- 
żnietagilskich poseł Stiepanow zakomuniko- 
wał Timiraziewowi, iż udzielone przez mini- 
sterstwo handlu fundusze na podtrzymanie 
zakładów wobec fatalnej sytuacyi male- 
ryalnej robotników, zostały użyte przez za- 
rząd ua spłacenie starych długów. Zakłady 
stoją bezczynnie, setki robotników umiera z 
głodu.  Timiraziew obiecał przeprowadzić 
śledztwo. 

Petersburg-—Andrejew zażądał za wy- 
danie „Anatemy* przed wystawieniem na 
scenie 2,000 rb. od arkusza. 

Petersburg. — Poseł Kuzniecow został 
aresztowany. Po dokonaniu rewizyi K. zo- 
stał wypuszczony na wolność. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — W dn. 5 lipca silna bu- 
rza złapała na morzu 85 rybaków i 7 osób, 
które wypadkowo w czasie burzy znałazły się 
na morzu. Parowiec, wysłany na pomoc, 


| wyratował tonących. 
Petersburg. — Przedłużono stan ochro- 


ny nadzwyczajnej w gub. petersburskiej na 
6 miesięcy. 

Ekaterynosiaw. — Na stacyi Zaporoże 
aresztowano w pociągu złoczyńcę, który do- 
konał szeregu morderstw, a w dn. 4 lipca 
zranił w mieście wystrzałem z brauninga 
rewirowego. Podczas aresztowania stawił 
on opór zbrojny i ranił jednego z pasa- 
żerów. 

Pułtusk. — Dziesięciu uzbrojonych zło- 
czyńców dokonało napadu na dom właści: 


3 


cicla młyna, zabrało mu 1,500 rb. w goto- 
wiżnie, kosztowności na S00 rb., dwa wozy 
i zbiegło. Aresztowano jednego z nich. Jest 
nim mieszkaniec wsi Jabłonna, pow. war- 
szawskiego. - 

Gdosa. — Przedstawiciele junaków wy- 
słali do Najjaśniejszego Panu depeszę tej 
treści: 

„Jego Cesarska Mość, Cesarz Wszech- 
rosyjski, Mikołaj II gi. Wstępując na wy- 
brzeże świętej dla bułgarów ziemi rosyjskiej, 
związek junaków bułgarskich uważa za swój 
święty obowiązek przesłać Wielkiemu Cesa- 
rzowi Wszechrosyjskiemu serdeczne powita- 
nie od organizacyi gimnastycznej uarodu, 
wolnego dzięki Wielkiej Rosyi*. 

Petersburg. — W Ne 846 gazety „Slo- 
wo* z dn. 4lipca w dziale „Wiadomości dy- 
plomatyczne* za podpisem N. Sz. i w Ne 158 
gazety „Gotos Moskwy“ w artykule „Pecho- 
wa Agencya* za podpisem M. D. między 
innemi wydrukowano wiadomość, jakoby 
wiedeńska agencya telegraficzna „Cor. Bu- 
reau“ i agencya Havasa zerwały kontrakt z 
petersburską agencyą telegraficzną. Zarząd 
petersburskiej agencyi telegraficznej czuje 
się w obowiązku oświadczyć, iż wiadomość 
la od początku do końca jest nieprawdziwą. 

Petersburg. — W ciągu doby ubiegłej 
zasłabło na cholerę 68 osób, zmarło 37, wy- 
zdrowiało 48, pozostało chorych 852 osoby. 

Pińsk. — Ujęta została banda rabusiów, 
która dokonała w ciągu ostatnich dni jednego 
zabójstwa i pięciu rabunków. Podczas oporu 
herszt bandy, zbieg z więzienia, raniony zo- 
stał śmiertelnie, dwaj rabusie lekko ranni. 

Petersburg.— Gub. witebska, kurlandz- 
ka i oloniecka zostały ogłoszone za zagrożo- 
ne przez cholerę. 


Z Persyi. 


Teheran. — Donoszą tutaj z Ardebilu: 
„Rewolucyoniści, którzy zażądali od guber- 
natora poddania w ciągu 24 godzin twier- 
dzy, zaczęli ją ostrzeliwać. Działa grzmią 
z obydwu stron; gmach konsulatu w nie- 
bezpieczeństwie. Wojska gubernatora zbu- 
rzyły i podpaliły tę dzielnicę miasta, z której 
strzelano do rewolucyonistów, fidaje grabią 
largi i inne dzielnice. Podczas masowej 
grabieży ucierpiało kilka sklepów podda- 
nych rosyjskich. Tym ostatnim polecona 
wywiesić na swych domach flagi rosyjskie, 
a wszystkie kosztowności przenieść do kon- 
sulatu, Ogień z dział nie wyrządził wiel- 
kich szkód miastu, lecz grabieże i podpale- 
nia nie ustały. 

Teheran. — Ałła -ed - Daouleh mianowany 
został gubernatorem Szyrasu, a Muchbir-es- 
Saltanch—gubernatorem Tabrisu. 


Calais. — O godz. 7 m. 2 zrana Lala- 
me dokonał próbnego wzlotu przez kanał na 
aeroplanie, który swobodnie wzniósł się w 
górę z brzegu francuskiego. Na odległości 
18 kilometrów od brzegu, wskutek zepsucia 
się motoru, Latame wpadł do morza. Paro- 
statek holowniczy uratował Latame i od- 
wiózł go do Calais wraz z aeroplanem. La- 
tame wyszedł bez szwanku z tej przygody. 

„Madryt. — W pobliżu, Melilli (Maroko) 
w dniu 5-lipca wrzała zacięta walka, która 
została wznowiona w nocy i trwała do dnia 
6 lipca. Donoszą o znacznych stratach ze 
strony hiszpanów. 

Londyn. — Delegacya od parlamentu 
tureckiego została przyjęta zrana w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych, a następnie 
na audyencyi u króla. 

Konstantynopoł. —Powieszono 13 osob, 
w tej liczbie dwóch generałów, dwóch puł- 
kowników i znanego szeika Wachdettiego. 

W parlamencie odczytana została de- 
pesza od perskiego klubu liberalnego z za- 
wiadomieniem o abdykacyi szacha. Telegram 
przyjęto oklaskami. Postanowiono przesłać 
telegraficznie pozdrowienie. > ] 

Po uroczystym obehodzie rocznicy kon- 
stytucyi przewidywana jest zmiana gabinetu. 
Jak twierdzą tutaj, wielkim wezyrem mia- 
nowany zostanie Machmud-Szefket-basza, a 
portfele poszczególnych ministerstw zostaną 
powierzone młodoturkom. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telogram specyalny). 


Libawa. — Usposobienie bez zmian. Owies biały 
86—87 kop. r 1 

Jelec. — Pszenica girka 1 rnb. 30 kop., zyto 
] rubel 6 kop., owies targowy 82 kop, folwarczny 

7 kop. 
å Phybiúsk. — Żyto 114—118 zoł 7 rubli 80 k. — 
7 rubli 55 kop., owies zwykły 4 rnble 70 kop.—4 rub. 
80 kop., kamski 4 rublo 40 kop-—4 ruble 50 k., mąka 
żytuia Y rub. 40 kop.— 9 rub. 50 kop. 

Pokrowska Słohoda. — Pszenica 1 rub. 1% kop.— 
1 rub. Ju kóp., żyto nowe 70 kop. ; 

Berlin. — Usposobienie niestałę i ospale. Pszeni- 
ca na krótki termin 261 marck, na dłuższy 234 marki, 
żyto na krótki termin 194 marki, na dłuższy 185 mar., 
jęczmień ros.-dunajski 137—143 marek. 


Petersburg, d. 6 lipca. 
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Usposobienie z walorami państwowymi bez zmian: 

z papierami dywidendowymi nicene; ożywiony popyt na 

akcyr kolejowd i motałurgiczue; z premiówkami uspo- 


sobienie stałe. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
(Z dnia wczorajszego). 


Odesa.— O godz. 1-ej po nabożeństwie 
na placu katedralnym, w obecności władz 
wojskowych i cywilnych odbyła się rewia 
janaków. Dowódca wojsk, podkreśliwszy 
w mowie powitalnej, że masowy przyjazd 
bulgarów jest rezultatem pragnienia urze 
czywistnienia idei zjednoczenia wszechsło- 
wiańskiego i życząc dalszego rozkwitu na- 
rodowi bułgarskiemu, wzniósł toast za zdro- 
wie Najjaśniejszego Pana, który przyięto 
hucznymi oklaskami. Wykonano hyma ro- 
syjski. Następnie wzniesiony został toast 
na cześć króla Ferdynanda. W odpowiedzi 
na mowę dowódcy wojsk przedstawiciel ju- 
naków dziękował za radosne przyjęcie, oka- 
zane im przez Odesę. O godz. 5-ej na Ku- 
likowem polu w obecności 30 tys. widzów 
odbyły się sokole ćwiczenia junaków. Po 
ukończeniu ćwiczeń konsul bułgarski wrę- 
czył junakom w imieniu kolonii bułgarskiej 
srebrny wieniec. W mieście panuje oży- 
wienie. Dn. 6 lipca odbędzie się raut urzą- 
dzony przez miasto. 

Łódź, —Złoczyńcy zbrojni 


wtargnęli do 
zarządu gminnego w Będzinach pod Łodzią, 
zabrali 32 paszporty, 55 blankietów paszpor- 


towych i 28 zagranicznych 
szportowych i umkneli. 

Twer. — Nadzwyczajne gubernialne ze- 
branie szlacheckie wybrało na wyborców do 
Rady Państwa: Belgardta i Gaslera. 

Eksterynosław. — O godzinie 2 w po- 
łndnie zraniony został wystrzałem z braunin- 
ga agent wydziału śledczego. Strzelający 
umknął. 

Petersburg. — Najjaśniejszy Pan raczył 
udzielić pozwolenia na zbieranie ofiar w ca- 
łej Rosyi na budowę w Niżnym Nowogro- 


xsiążeczek pa- 


dzie nowego pomnika Mininowi i księciu 
Pożarskiemu i na utworzenie specyalnego 
11) 


Piotr Loti. 


Rozczarowane. 


(Z życia haremów tureckich). 

„Teraz hałas milknie. Jedziemy po nie- 
skończenie długim moście drewnianym Zło- 
tego Rogu, bo będę mieszkała na drugim 
brzegu... A oto się zaczyna bruk starego 
Stambułu i wyczuwam jeszcze silniej moją 
niewolę, bo każdy krok zbliża mnie do no- 
wego z góry znienawidzonego klasztoru. 

„I jak to jest daleko! Przez ile ulic, 
przez ile przykrych pochyłości musieliśmy 
jechać! Mój Boże, na jak dalekim, na jak 
zatraconem wygnaniu się znajdę!... 

„Zatrzymaliśmy się w końcu i powóz 
mój otwarto. 

„Spostrzegam tłum, który mnie ocze- 
kuje pod portykiem ponurym: murzyni w sur- 
dutach, kawasi szamerowani złotem, inten- 
denci w galowym stroju, wszyscy, nie wyłą- 
ezając nocnego stróża z żegor długą pałką... 
Ale óto znów zasłony, jak przy wyjeździe, 
które mnie znowu zakrywają. Prawie nie- 
przytomna tonę w tym kurytarzu jedwa- 
bnym i spotykam w szerokim, ukwieconym 
westibulu młodego blondyna w pełnym uni- 
formie kapitana kawaleryi, z którym zamie- 
niainy uśmiech pytający i nieco dumny. 

„Stało się. 

„Mój pan mnie ujrzał i ja ujrzałam 
mego pana. 

„Kłania mi się, ofiarowuje swoje ramię 
PS na pierwsze piętro, dokąd idę, 
jak gdyby niesiona na ręku, a wszedłszy do 
wielkiej sali, gdzie stoi tron o trzech stop- 
niach, na którym siadam, kłania mi się raz 
jeszcze i wychodzi. 

„Jego rola aż do wieczora—skończoma. 

„Patrzę za nim, gdy odchodzi; spotyka 
się we drzwiach z falą kobiet, która wypeł- 


poleca znane ze swei dobroci wyroby: 


Tekturę smolowcową. 
Lakiery dachowe. 


Rok założenia 1871. 


Wykón, roboty: tekturowe, dachowe, asfaltowe, izofa 
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komitetu, mającego się zająć tą sprawą pod|jaka się dziś zebrała w Becharystanie, nie- 


przewodnictwem gubernatora. 

Charków. — Posłem do Rady Państwa 
od ziemstwa wybrany został Kuczerow. 

Tyflis.—Po czterodniowych rozprawach 
sądowych w sprawie członków minyrelskiej 
organizacyi rosyjskiej partyi s..dem., oskar- 
żonych o dążenia, drogą zbrojnego powsta- 
nia w 1905 roku, do zmiany istniejącego 
ustroju, oraz o napady i rabunki, sąd wo- 
jenno-okręgowy skazał 11 oskarżonych na 
powieszenie i 2ch na 5 lat ciężkich robót. 
Ozterech zostało uniewinnionych. 

Petersburg. — Wydawnictwo gazety Fie- 
dorowa „Słowo* zostało zawieszone. 


Z Persyi. 


Potersburg. — „Pet. Ag. Telegraf.“ do- 
wiaduje się, że rząd rosyjski za pośrednie- 
twem swoich przedstawicieli za granicą zwró- 
cił się do rządów zagranicznych z następują- 
cym komunikatem: „Wczoraj zrana Moha- 
med Ali szach wraz ze swą rodziną i świtą 
szukał schronienia w letniej rezydencyi mi- 
syi Cesarskiej w Zergende. Na mocy istnie- 
jącego w Persyi zwyczaju, szachowi udzie- 
lono schronienia, okazano gościnność i od- 
dano należne honory. Na mocy umowy, 
zawartej przez nas z gabinetem londyńskim, 
osoba szacha ochraniana jest przez zjedno- 
czowe konwoje naszej i angielskiej misyi i 
nad lokalem, zajmowanym przez szacha, po- 
wiały flagi — rosyjska i angielska. Fakt u- 
dzielenia szachowi schronienia nie zmienia 
w niczem ustanowionej w telegramie z dnia 
2-g0 czerwca zasady niemieszania się do 
spraw politycznych Persyi i do miejscowej 
walki politycznej“. 

Teheran. — W dniu 4 lipca Sepechdar 
i serdar Asad zwrócili się do przedstawi- 
cicli Rosyi i Anglii z następującą depeszą: 

„Na mocy uchwały rady narodowej, 


zbędnem jest, aby dGeputacya od rady udała 
się do eks-szacha Mohamed Alego dla za- 
wiadomienia go o zmianie rządu. Wobec 
tego, że szach znajduje się w obecnej chwili, 
w charakterze zbiega, w misyi rosyjskiej 
pod angielskim i rosyjskim protektoratem, 
prosimy Jego Snłtańską Mość o wyznacze- 
nie godziny, w której by przyjął deputacjzę*. 

Teheran. — Akt abdykacyi szacha Mo- 
hamed-Alego odbył się w misyi rosyjskiej 
dnia 4-go lipca zrana. Na zakomunikowaną 
mu przez rosyjskiego agenta dyplomatyczne- 
go depeszę Sepechdara i serdara Asada, 
zwróconą do przedstawicieli Rosyi i Anglii, 
Mohared-Ali oświadczył, że wydelegowanej 
doń deputacyi nie przyjmie, ponieważ, opu- 
ściwszy swój pałac, tem samem zrzekł się 
tronu. Zarazem Mohamed-Ali po pewnem 
wahaniu zgodził się na wprowadzenie na 
tron jego następcy — sułtana Ahmed-Mirza- 
Valiahda. 

W Kermanszachu trwają rozruchy. Lu- 
dność podzieliła się na dwie wrogie partye. 
Rynki pozamykane. W mieście zacięta strze- 
lanina i kule dolatują na dziedziniec rosyj- 
kiego konsulatu. 

Z Chamadanu donoszą, że miasto w rę- 
kach rewolucyonistów, którzy zbierają na 
swoją rzecz podatki i pocztowo-telegraficzne 
dochody. Ilość rewołucyonistów wzrasta; ba- 
rykady są wznoszone, dotychczas jednak 
spokój w mioście nie jest zakłócony. 

Małoletni sułtan Ahmed-Mirza-Valiahd 
został w towarzystwie swego wychowawcy 
ipod konwojem rosyjsko-angielskim przy- 
wieziony do pałacu, gdzie deputacya nadzwy- 
czajnej rady najwyższej winszowała mu go- 
dności szacha. 

Łabiński pułk kozacki szczęśliwie wszedł 
do Kazwina. U rogatki witał go konsul ro- 
syjski Awsiejenko, kupcy, zarząd kolei telie- 
rańiskiej i różne deputacye. Po mowach po- 


nia schody i salon, z falą lekkiej gazy, dro- 
gich kamieni i nagich ramion. Ani jednego 
woalu na ich twarzach i na ich włosech 
Iśniących od brylantów, bo wszystkie „czar- 
czafy* zostały tam na dole. Możnaby pomy- 
śleć, że jest to tłam kobiet europejskich 
w wieczorowych kostyumach. 

„Pan młody, jedyny mężczyzna w tej 
gromadzie niewieściej, która go zjada oczy- 
ma, na ten widok, którego nie oglądał przed- 
tem i którego nie ujrzy już nigdy, wydaje 
mi się nieco zmieszanym, pomimo obycia to- 
watzyskiego. 

„Qa już skończył, a co do mnie, to 
muszę przez cały dzień naśladować jakieś 
zwierzę dziwne i rzadkie na moim tronie 
uroczystym. 

„Mam obok siebie mademoiselle Esterę 
oraz Zeysebę i Melekę, które pa zdjeciu 
„czarczafów* są już tylko w dekoltowanych 
sukniach, lśniących od kwiecia i brylantów. 
Uprosiłam je, aby mnie nie opuszczały w czasie 
przejścia gości weselnych przedemną, co bę- 
dzie trwać do nieskończoności. 

„Krewre, przyjaciółki, zwykłe znajome 
zamęczają mnie pytaniezn: 

„=—-Jakżecet się « podobał, moja droga? 

„Jak on mnie sią podobał!... 

„Czyżem go widziała? Zaledwie słysza- 
lam jego głos, zaledwie w twarz mu spoj- 
rzałam i, spotkawszy na ulicy, kto wie, czy 
poznaćbym go mogła. 

„Nie znajduję słowa odpowiedzi. Mam 
tylko uśmiech, wywołany złością, a może 
tylko grymas ust, który go naśladuje. 

„Część pytających ma wyraz twarzy 
zły i troniczny: są to duchy rozgoryczone 
i buntownicze. 

„Inne starają się dodać mi otuchy: — 
są to istoty które, zrezygnowawszy, już się 
przystosowały. 

„Ale w oczach większości czytam nie- 
skończony smutek i litość nad jedną ze swo- 
ich sióstr, która dziś spada w przepaść 
wspólną, staje się ich towarzyszką w poni- 
żeniu i nieszczęściu. 
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„A ja wciąż się uśmiecham. 

„Więc miałam racyę w moich sądach 
o małżeństwie! Teraz jestem tego pewna; 
ich cczy mówią mi o tem! 

„Siedząc na moim tronie małżeńskim, 
olśniewam się nagle myślą, która, rzecz dzi- 
wna, nie przyszła mi dotąd do głowy. 
wszak środek, aby się wyswobodzić, stać się 
panią swoich czynów, swoich myśli i swego 
życia; środek przez Allaha i Proroka dozwo- 
lony: rozwód!... 


„Uśmiechając się wciąż, skupiam się 
w sobie i gorączkowo obmyślam mój nowy 
plan walki i obliczam korzyści rozwodu... 
Ostatecznie małżeństwo w naszym kraju, 
przy dobrych chęciach, rozry wa się tak szybko. 

„Jednakże, jak jest piękną ta defilada! 

„Zrobiłoby to na mnie samej duże wra- 
żenie. gdybym to nie ja była tym bożkiem 
smutnym, którego te wszystkie kobiety przy- 
szły oglądać. 

„Same koronki, gazy, 
kolory jasne i wesołe. Nie masz tu ani 
jednego stroju czarnego, niby plamy atra- 
mentowej, jak na waszych uroczystościach 
europejskich A przytem, Andrzeju, o ile je 
widziałkRm w ambasadach, nie sądzę aby 
wasze bale gromadziły tyle istot przecud- 
nych, jak nasze. 


„Wszystkie te turczynki, niewidzialne 
dla mężczyzn, mówię naturaluie o nowej ge- 
neracyi, są tak wytworne, eleganckie, zręcz- 
ne, zwinne, jak kotki; najmniej piękne mają 
w sobie wdzięk jakiś i na wszystkie patrzeć 
można % przyjemnością. 

„Są tu i stare damy z '„roku 1320“, 
które się snują między tą młodzieżą z oczy- 
ma zamglozemi melancholią, lub cierpie- 
niem, stare, poczeiwe panie, tak dziwnie od- 
bijające od tereżniejszości, o twarzach spo- 
kojnych i poważnych, ze wspaniałe ułożo- 
nymi włosami na głowach, w których nig- 
dy myśl nie gościła, w turbanach z gazy, 
haftowanych w kwiaty, i w sukniach zcięż- 
kiego jedwabiu, zawsze kupowanego w Da- 
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witalnych pułk przedefilował przez miasto 
i rozlokował się w cienistym parku Sepech- 
dara. W mieście panuje spokój. 

Teheran. — Po ukończeniu w Saltanet 
Abadzie ceremonii proklamowania Vali- 
ahda szachem, konwój rosyjszi i angielski 
powrócił do swoich misyi. Szach Valiahda- 
Sultan-Achmed-Mirza w towarzystwie swe- 
go wychowawcy Smirnowa nda się do pała- 
cu w IKamranie, gdzie będzie przebywał czaso- 
wo. W mieście spokojnie. Spodziewane 
jest ukonstytuowanie się ministerstwa pod 
przewodnictwem Nasr-ul-Mulka. 


Głosy prasy o zajściach w Persyi. 

Berlin.— Gazety omawiają zajścia w Per- 
syi w dość pesymistycznym tonie i wyraża- 
ją zdanie, że porozumienie rosyjsko-angiel- 
skie ulegnie dopiero teraz po raz pierwszy 
poważnej próbie. 

„Vossiche Zeitung" pisze: „Bez wzglę- 
du na porozumienie anglo-rosyjskie, wałka 
pomiędzy wpływami angielskimi i rosyjski- 
mi zaostrzy się jeszcze burdziej przy no- 
wym ustroju w Persyi, co powinno dopro- 
wadzić do pogorszenia stosunków wewnętrz- 
nych i do zahamowania pokojowego rozwo- 
ju kraju“. 

„Berliner Tageblatt* upatruje w detro- 
nizacyi szacha dotkliwy zawód dla polityków 
pauslawistycznych, marzących o rozszerze- 
niu Rosyi i pisze następnie, że zdarzenia 
w Persyi zasługują na to, by je obserwować 
z niesłabnącą uwagą. 

„Kólnische Zeitung* nazywa zdetroni- 
zowanego szacha smutną osobistością, a je- 
go sposób działania w stosunku do amba- 
sadora rosyjskiego i angielskiego — smutną 
komedgą i uważa, że przywrócenie pokoju 
i spokoju pod zarządem szacha-dziecka, za- 
leży przedewszystkiem od charakteru regen- 
ta i od umiarkowania członków nowego me- 
dżylisu. 


maszku, aby nie dawać zarobku 
nym“ z Lionu. 

„Gdy przechodzi przedemną któś z wy- 
bitniejszych osób, muszę wstawać dla złoże- 
nia jej równie głębokiego, jak ona mnie, u- 
złonu, a jeżeli jest to osoba młoda, winnam 
aby zechciała chwilkę spocząć 
przy moim boku. 

„Prawdę mówiąc, zaczynam się teraz 
zupełnie dobrze bawić, jak gdyby ta defila- 
da odbywała się przed kim innym, bo wi- 
dok poczyna się zmieniać nagle i ja z wy- 
sokości mego tronu nie tracę ani jednego 
szczegółu. 

„Otworzono teraz wszystkie podwoje na 
ulicę i wchodzi, kto chce—zaproszone i nie 
zaproszone, każda bowiem kobieta ma pra- 
wo wejść i zobaczyć pannę młodę. 

„Więc wchodzą tu niezwykłe nicznajo- 
me z ulio w „czarczafach*, w „jaszmakach*, 
jak widma, z twarzami zakrytemi według 
obyczaju tej lub innej prowincyi. Wszystkie 
okoliczne, zekratowane lub nie zakratowane 
domostwa starożytne opustoszały, wszystkie 
stare stroje powychodziły z knfrów. Są tu 
kobiety, od stóp do głowy zawinięte w jed- 
wab azyatyeki, dziwnie zatkany złotem lub 
srebrem; są tu błyszczące syryjki i czarno 
przybrane persyanki, od czasu do czasu prze- 
chodzą stuletnie staruszki, zgarbione na 
swoich pałkach... 

„— Galerye kostyumów, mówi do mnie 
pocichu Meleka, która bawi się także. 

„O godzinie czwartej przychodzą damy 
europejskie i jest to chwila najcięższa w dniu 
dzisiejszym. 

„Zatrzymano je długo w bufecie, gdzie 
jadły ciastka, piły herbatę lub paliły papie- 
rosy. Ale oto zbliżają się zwartym szere- 
giem do tronu, na którym zasiada ciekawe 
zwierzątko. 

„Trzeba ci wiedzieć, Andrzeju, że 
wśród nich bywa zawsze jakaś wypadkowa 
cudzoziemka, zą wizytę której przepraszają, 
jakaś podróżująca angielka lub amerykanka, 
spragniona widoku tureckich zaślubin. Przy- 
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Londyn. — Przybyła otomańska depu- 
tacya parlamentarna z wiceprezydentem izby 
Talaat-bejem na czele. 

Berlin. — W pierwszem półroczu im- 
port do Niemiec wyrażal się w kwocie 4,125 
milionów marek, wywóz— 3,221 mil. marek; 
czyli że w porównaniu z rokiem 1908 import 
zwiększył się o 168 mil, a wywóz o 94 mil. 
marek. 

Związek stndentów niemieckicb, popie- 
rany przez 32 korporacye, zwrócił się do za- 
rządu uniwersytetu. z podaniem, by cudzo- 
ziemcy byli dopuszczani do notowania wy- 
kładów dopiero po upływie 6-in tygodni od 
początku semestru, ponieważ, w szczególno- 
ści na wydziale medycznym, cudzcziemcy 
zajmują często najlepsze miejsca w audyto- 
ryach jeszcze przed przybyciem studentów 
niemieckich. Zarząd odrzucił podanie ze 
względu na to, że przyjęcie go równałoby 
się niedopuszczeniu studentów do uniwer- 
syteitu. 

Paryż. — Senat przyjął projekt prawa 
o podatkach bezpośrednich, poczem odłożył 
obrady na czas nieograniczony. 

Kiel. — Cesarz Wilhelm udał się dnia 
5 lipca na jachcie „Hobenzollern* na pół 
noc. 

Madryt. — Przywódca partyi kariistow- 
skiej otrzymał z Warezy telegram donoszą- 
cy o nagłej śmierci don Karlosa Barbońskie- 
go, księcia madryckiego, która nastąpiła 
wskutek anewryzmu serca. 

Berlin. — W biały dzień na nowym 
treku, w starym ogrodzie botanicznym zde- 
rzyły się 2 samochody jeden z nich caty 
ogarnięty płomieniem został wysadzony 
przez baryerę na trybunę dla publiczności, 
przyczom zabito 7 osób i ciężko raniono 
około 30 osób. 


chodzi tu w kostynmie podróżnym, czasem 
w trzewikach alpinistek, i tym samym łap- 
czywym wzrokiem, z jakim oglądała ziemię 
ze szczytu Himalajów lub zachód słońca z 
wysokości Cap Nord'u, rozpatruje teraz twarz 
zaślubionej. 

„Na dobitkę podróżniczka, mająca 
mnie na celu, jest dziennikarką, która ma 
jeszcze na ręku zabrudzone na statkach Tę- 
kawiczki. Jest to istota niedyskretna, cie- 
kawa, żądnu wiadomości dła współczesnych 
świstków dziennikarskich, z zupełnym więc 
brakiem taktu zadaje mi pytania poprostu 
niemożliwe. 

„Moje upokorzenie nie ma już granie. 

„Równie nieznośne i równie szkaradne 
są wystrojone przesadnie nasze panie z Pe- 
ry. Widziały już pięćdziesiąt takich ślubów 
i wiedzą doskonale, jak się to wszystko od- 
bywa, co nie przeszkadza im bynajmniej za- 
dawać pytania równie niemądre, jak i zło» 
śliwe. 

— Pani nie zna jeszcze swego męża, 
nieprawdaż?,.. 

— Jakie to śmieszne, co za dziwny 
zwyczaj! h 

— Ale moja droga, trzeba bylo popro- 
stu „amachłować*, A pani tego nie uczy- 
niła? Na twoim miejscu stanowczo nie zgo- 
dziłabym się na to. 

„I mówiąc to, zamieniają się wzrosiem 
drwiącym, ze szczyptą litości, z sąsiadką, 
damą grecką z Pery. 

„Uśmiecham się wedle zwyczaju, do- 
znaję jednak wrażenia, že te gadatliwe baj- 
czarki policzkują mnie do krwi. 

„Nakoniec rozeszły się wszystkie i lam- 
te w „czarczafach” i te w kapeluszach... 

(D. c. n). 
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Warszawa — Marszałkowska 108. 


Pyorezna 2 tel. 282. 


Przyjmowanie  obstalunków, 


|wasiewicz i S-ka 


Warszawa, ul. Jerozolimska 74.| _ 
Adres telegr.: Iwaros—Warszawa. 12159—1 


Dzwonck zulicy przy wejściu. 
„|dykę wykłądn. Poszczególne przed- 
Skrzetuska niioty wykładane przez przycliodzących 


sługa polska. nienki do wspólnej nania. Zwraca się 


szczególną uwagę ua hygienę i meto- 


= aflki ERG rzeróbck i znaczenia bie- nauczycieli. Na żądanie obce jęz. i mu- 
- IWieiki wybór, Ceny nizkie!! p lizuy. 3 m zyka. Szczegóły listownio. Adres: poezia 
ke żądanie cenniki pryann bozia Zarząd dóbr „Boczanica A ensyona Kalimówka pod. g. wieś Dębowa Góra 

; zz! ai i 1 M. Pioszkuwa. 12744—3 

a ` a s u 

5 MAAR V-2ŁOT.MC DALEM ganyżu. Ceny sumienne i stałe. |ma do wydzierżawienia 7 " a Fy) szt poczt. z fatogr. || rh 
EE | | 12548 —4 | nowo-zkudowaną Maryi Potworowskiej " matow. pe 
Ds Va me, ik | w Warszawie, Jerozolituska gwa. Fotografia „MIKE“, Kreszczatik 39, 
52 e) wi cy wy” AE I wprost Fundlejow., bel-etage._„-1/ 66-64 
E Magazyn Łuczyński e | Ogrodnik (a Nadi 
CE ag zyn kj y “ego | Student prawa (medal złoty) p^siada R >. „AMielak Wodzie icr 
>. LESZNO 12 KRESZCZATIK 12513—24 gruntowną znajomość matematyki, jęz | SKA "W 48. Macazyn kwiatów „W arsza- 
m  WYSTRZEGAĆ SIĘ, NASLECOWAICTW. | Wzalki wybór pokojow. lodowni. Drez- TOS., pols.. niem., matao b T | wianka“ W. Bana. WOS 


12661—3 


żna i na wyjazd. 


12580—8 


Drzewo opałowe 
Skład. S. Piotrowskiego 
w Kijowie na Przystani. Telefon 2234, 
Ceny najniższe. Drzewo najlep. 12176-27 
Mamka Lolka poszukuje miejsca mo- 


Adres: Pohtechnika, 
służący Oksant, chemiczny pawilon. 
j12748-2 


deńskich i Warszaw. Ogrodowe latarnie 

i lichtarze. Prysznice i tusz-kolie; wan- 

my kąpiol, wieńce metal. i wszelkio 
zospodareze przedmiaty. 


W ład. zdrowot. dą Wyn aj gel al 


miejsc. na wsi, l 
na letni pobyt dom o 4 pok. z ku:lmią 
oddzielną. bliższa wiadomość: Wołyń, 


„Dzien, Kij.* Nr. 12669. 


gospodarczą od 1 listopada 1909 
że do sprzedania dwunasto-konna ma- 
szyna parowa z całym garnit. i młocar. 
do koniczyny. Bliższe szczeg. loco: pocz- 
ta Goszcza. gub. „wołyńska 


|Przyjezdna 


szuk. kondycyi ua rok lub na termin“ 
i Przygot. na naturę, 
Worożla M. K. Wor. kol. żel. cuk». Su- 


r. Tam- | ¥rótszy. 
prunowaka, 
5-g0 Włodzimierza. 
11897-57 


pama z Warszawy 


poszuknje 


12746—3 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej. 


FE ZL O EE a Taz. 

= 0 ruy- 
Potrzebny wojażer o] 
miejsca | ny, w branży maszyn i patoz roluicz. | wolny od 5 godz. może prowadz ć niem. 
pocz. Zasław. Posta restante okaz. kw. |skle;owej lub gospodyni. Kreszczatik | Oferty i refer, tylko piśm. 


12669—8 Hotel »Angliae Ne 30. poczta, skrzynka Nr 286. 


at Wv. Dana o a O S 
dzierżawy ER ZUA 


ny do 360 dziex. 


Adres 


swdeutowi Uniwersytetu: seperat, sadyba. Poczta Grebionki guh, 


12760—1 : kijowska dla S. J. 1. M. 12T28—3 
4 $% e LJ 
Korespondent=niemtiec 


tijów. gliw. f horesp. {firmom i osobom pryw. Besa- 
12733—1 'rabka 7 m. 22 E. F. 12741— 3 


